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Wychodzi codzieonie w południe z datą na dzień następny 

z wyjątkiem niedziel i świąt. Pismo dla ludu polskiego. Miejscem zobowiązań i dopełnień jest Gdańsk. W sprawach 
sądowych dla Polski — Tczew.

Przedpłata w  Polsce wynosi kwartalnie 9 0 ,0 0  marek polskich już z odnoszeniem do domu przez listowego. 
Ogłoszenia inserentó w zamieszkałych w Polsce po 9 ,0 0  mk. poi. za jednolamowy wiersz nonparelowy. Reklamy na 
pierwsze] stronie za 67 mm wiersz nonparelowy po 2 7 ,0 0  mk. Reklamy za tekstem po 1 8 ,0 0  mk. wiersz nooparel*

X  X  j Pocztowe konto czekowe w Warszawie: Pocztowa Kasa Oszczędności nr. 170004. | V  X

Zobowiązań co do zamieszczenia ogłoszeń w pewnej oznaczonej wielkości, albo przepisanego dnia łub na bliżej 
określoncm miejscu w tym lub owym numerze — uie przyjmujemy wogóle. Zlecenia ogłoszeniowe uchodzą 

i wtenczas za wykonane, gdy pod tym względem wypadną nieściśle.

Redakcja i Eksped. w Gdańsku teraz: Grobla Przedm. 49, Rękopisów nam nadesłanych
później Rynek Kaszubski 21. — — Tel. 1781 i 737. -------- - nie zwracamy. ■■■—

Przedpłata w  Wolnym Gdańsku wynosi kwartalnie 12,00 mk. monieckich z odnoszeniem do domu. 
Ogłoszenia z obszaru Wolneeo Gdańska po 1 ,5 0  mk. niem. za lednołamowy wiersz nonpare>owv. Reklamy na 
pierwszej stronie za67mm wiersz nonparelowy po4,50 mk. Reklamy za tekstem po 3 ,0 0  mk.zg wiersz nonparelowy.

X  X  | Pocztowe konto czekowe w  Gdańsku: Postscheckkonto tir. 5124 in Dan *  ixx
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmujemy tylko do godziny 1-szet w południe. Późnie1 zamówione oroszenia 
kosztują 50 proc. więcej, którą to kwotę zapłacić należy przy zamówieniu. Przy konkursach, akordach dochodzeniach 

sądowych wszelkie rabaty upadaja. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drozcl.

Filjn w Tczewie dla Polski Główny zakład i drukarnia w Gdanslcu:
ul. Dworcowa 1. Skrzynka poczt 22. Obszar miejski 12 (Stadtjrebiet 12). Teł. 1781 i 737

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
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Rozkazodawca Europy.
I loyd George, rejterując po swem słyn- 

neni oświadczeniu w Izbie Niższej w 
sprawie Górnego Śląska, zastrzega się w 
prawo i w lewo, że nie bierze odpowie­
dzialności za okaleczone słowa i przekrę­
cone sprawozdania referentów dzienni­
karskich.
'■ T o  też przy stępując do omówienia nie­
mniej zdumiewającego jego komunikatu 
z Downing Street, który w  streszczeniu 
podaliśmy we wczorajszym numerze, za­
strzegamy się, iż oparliśmy się o tekst 
{sprawozdawcy niemieckiego- Przypu­
szczalnie wiarygodność tego tekstu nie 
będzie zakwestionowana, przynajmniej... 
prze; Lloyd George‘a. Wszak Niemcy 
u  - ' łają w lot z ust każde słówko wiel­
kiego rozkazodawcy Europy i w nich 
lyiko znajdują tak bardzo potrzebny 
chróst do podsycenia ognia, tendencyjnie 
rozdintschiwąttego w Środkowej Europie,' 
jakoby —  dla uspokojenia Europy.

Z  całego oświadczenia Lloyd Geor­
g a  spróbujemy przedewszystkiem wy- 
fhwyfać najbardziej efektowny cios Lloyd 
p corge‘a w  stronę Warszawy i zriposto- 
Wać go tak chłodną logiką, jak tylko... 
Anglicy potrafią. Tern więcej, że za na- 
tszemi plecami nie stoi żaden ponury cień 
tajemniczego doradcy, Mefista —  Sir 
Sassoona i żyły nasze nie płoną żarem 
uczuć, zapożyczonych od ludzi z „Pię­
kni nad Pieśniami". Tym efektownym cio­
sem jest następujące powiedzenie Lloyd 
pcorge‘a:

„Los G órnego Śląska musi być roz­
strzygany przez Radę Najwyższą, nie 
przez Korfantego. Nie można dopuścić, 
by europejskie naczynie bezkarnie rozbi­
ło. Trzeba je ująć silnemi rękoma, gdyż 
inaczej będą trwać wieczne niepokoje"

P N i e t  salvavi animam meam.

Los G órnego śląska n i e  m u s i  być 
rozstrzygany przez Radę Najwyższą, ani 
n i e  i e s t rozstrzygany przez Korfante­
go Rozkazodawcą Europy wedle wła­
snego widzimisię, czy wedle egoistycz­
nych interesów tego lub owego mocar­
stwa próbował być już Wilhelm II. A je­
go-klęska, bezprzykładna w dziejach, wy­
nikła nie z czego innego właśnie, jak 
tylko z niezdawania sobie sprawy z wie­
czystej prawdy, iż wszelkie zło mści się. 
Wszelka niesłuszność i niesprawiedliwość 
karze się sama przez się jedynie przez to, 
iż takie już poprostu jest prawo natury, 
dążącej do wyrównywania, równowagi, 
harmenji wszystkiego w  wszechświecie. 
Niestety nie jest to mistycyzm lub meta­
fizyka, lecz nieubłagane prawo, powiedzie 
libyśmy fizyczne, które ma zastosowanie 
i w  polityce.

Otóż Rada Najwyższa nie może r o z ­
s t r z y g a ć  losu G. śląska. Ona może, 
powinna i musi czuwać nad tern, by sta­
ło się zadość sprawiedliwości i by nie 
nadużyto poraź trzeci czy czwarty z ko­
lei, dla przyjemności cieniów opiekuń­
czych Lloyd George‘a, interpretacji tra­
ktatu wersalskiego. Sprawa Górnego Ślą- 
«ka iuż dawno jest rozstrzygnięta. Była

już rozstrzygnięta właśnie w tymże tra­
ktacie wersalskim. Wszelkie dalsze roz­
strzyganie rzeczy rozstrzygniętych jest 
czemś co samo w sobie nosi zaródź na­
stępstw, których Lloyd George najwięcej 
się obawia:

„dalszego trwania niepokojów".

Nie bitwa nad Marną wypędziła W il­
helma z tronu; Alzacja i Lotaryngja, za­
garnięta po klęsce sedańskiej sprawiła to, 
jak kongres wiedeński i trzy traktaty po­
działowe sprawiły, iż dumnej trójcy or­
łów, także „rozkazodawców Europy" 
zdjęto z głów korony- Jeśli Europa jest 
naczyniem, które może ulec łatwo rozbi­
ciu, to  ciosem rozbijającym prędzej czy 
później będzie takie rozstrzygnięcie spra­
wy G. Śląska, jak sprawy Śląska Cieszyń­
skiego.. lub jeszcze gorsze. 

i %. fg  yr> i ł<-> r? „Korfanty rozstrzyga 
sprawę G. śląska" jest niestety tylko 
efektownym frazesem, a nie cięciem i wy­
starczy je  zripostować en passant-

Kim jest Korfanty? Jest człowiekiem, 
patrjotą, który kocha Polskę, kocha i ro­
zumie bliższych swoich współziomków i 
powołany jest z racji swoich zdolności 
osobistych bardziej do odzywania się w 
sprawie górnośląskiej, niż którykolwiek 
z pracowitych polskich górników na 
Śląsku. T o  nie Korfanty, lecz wola ludu 
śląskiego, zamknięta w woli Korfantego, 
głos górników, brzmiący z ust Korfante­
go, przemawia do Europy. Czy plebiscyt 
jest aktem, który ma dokazać, iż Rada 
Najwyższa i traktat wersalski po to  zo­
stały stworzone, by łamać wolę ludu?

Czy naród ma stanowić o sobie, czy 
„uświadomiony" o b c y  absolutyzm?

Zaiste faux pas, jakie popełnia noto­
rycznie Lloyd George w ostatnich cza­
sach wywołuje u wielu więcej zdumienia, 
niż rozgoryczenia, bo nie przywykliśmy 
do tego, by wielcy mężowie stanu uży­
wali w dyplomacji słów i argumentów, 
których ważkość i zręczność równa się 
niemal zdolnościom... p. Simonsa!

T ego wrażenia nie zatrze ani passus 
komunikatu, w którym mowa o gotow o­
ści bojowej Anglji przeciw Niemcom, ani 
ostre napomnienie w stronę prasy fran­
cuskiej, że nazywanie słów premjera an­
gielskiego „bezwstydnemi" może się stać 
fatalne dla sojuszu.

Oczywista! Aż tak krótkowzrocznym 
nie jest chyba nawet sir Sassoon.. par­
don! S ir Lloyd George, by nie wiedział, 
że Niemcy rozzuchwalone, groźne będą 
i dla swych protektorów; więc to łaska­
we pogładzenie po czuprynie „chłopczy­
ka Brianda" pali jawnie na panewce.

Zaś prasie i jej stylowi dyplomaci wiel­
kiej miary nie wydają wojny... Nawet to 
nie jest zbyt bezpieczne, bo prasa to —  
także mocarstwo i podobno najgroźniej­
sze, B . Bourdon.

Przeciw m etodzie ustgp&iwoici.
Paryż, 19. maja. Zapowiedzianą mowę 

w parlamencie francuskim wygłosi Briand 
prawdopodobnie dopiero dziś, gdyż 
przedtem dopuszczono do głosu cały sze­
reg mówców, którzy krytykowali ustępli­
wość Brianda wobec niesłychanego nad­
używania wpływów i zobowiązań soju­
szniczych przez Lloyd George‘a. Znany 
powszechnie poseł Tardieu, twórca tra­
ktatu wersalskiego podkreślał z całym 
naciskiem potrzebę przeciwstawienia się 
Francji niesłusznym zgoła żądaniom Lloyd 
George‘a i powiedział, że skutkiem 
tej ustępliwości, Francja otrzymać 
ma zamiast 136 tylko 68 miljonów zło­
tych marek. Royalista de Baudry zarzu­
cał Briandowi, że „poświęcił prawa 
Francji dla nowych strzępów papieru", 
gdyż za takie uważa on notę Niemiec z 
przyjęciem ultimatum.

Poseł Margaine krytykował bardzo 
ostro metodę balkanizowania Europy,

Prawdziwe oblicz
P a r y ż ,  19. maja. „Fem ps" po­

twierdza, że rząd angielski zapytywał 
posła francuskiego w Londynie, czy Fran­
c ja  obsadzi Ruhrę na wypadek obsadze­
nia śląska przez wojska Niemieckie. 
Francja miała odpowiedzieć, że nie wie­
rzy w to, by dopuszczono do wypadków, 
któreby ją  zmusiły do obsadzenia Ruhry

stosowaną przez Lloyd G eorgc‘a i wzy­
wał Brianda, by wytrwał bezwarunkowo 
na dotychczasowem stanowisku w kwe­
stii G. Śląska, -gdyż zagadnienie to jcsl 
dla Francji kw stją życia i śmierci.

„Jeżeli Niemcy otrzymają G. ślask i 
Wiedeń, wygrali wojnę. Konferencja po­
kojowa popełniła błąd nie do darowania, 
że stworzyła Polskę bez obronnych gra­
nic i bez środków do życia. Dopiero pol­
ski bohater Korfanty, który zasługuje r.a 
podziw całego świata (huczne oklaski i 
poiakiwama w całe* izbie) obudził polską 
energie ku żywei boleści 1 łoyd Gcorge‘a- 
Niemcy chcą zatrzymać Śiąsk, by mieć 
tam na przyszłość arsenał swej broni, 
przez co w przyszłości pokój byłby na­
ruszony (Potakiwania w' całej izbie)." 
Mowę swą zakończył wezwaniem, by 
postarano się o  pomoc dyplomatyczną 
Ameryki.

s Lloyd Georgea.
ł zdumiewa się, dlaczego się czyni rząd 
polski odpowiedzialnym za wypadki gór­
nośląskie, choć postawa jego jest całko­
wicie poprawna, a dotąd nie uczyniono 
kroku w Berlinie, aby przeszkodzić mię- 
szaniu się rządu niemieckiego dc sprawy 
górnośląskiej. Ten krok należy uczynić 
natychmiast.

Nie będzie konferencji londyńskiej,
Londyn. (E E .)  Radio. Biuro Reutera ■ Georgem ani konferencja Rady Najwyż- 

donosi, że w chwili obecnej nie jest prze- I szej. 
widziane spotkanie się Brianda z Lloyd |

Wyrównywanie linji demarkacyjnej.
W arszawa. (E E .) Radio. „Rzeczpo­

spolita" donosi, że naczelne dowódzwo 
powstańców, aby dać wyraz dobrej woli 
oraz chęci wstrzymania rozlewu krwi,

wydało rozkaz cofnięcia się o trzy kilo­
metry na linji koło Kluczborka i przed 
Raciborzem

Przesilenie zażegnane.
W arszawa. (E E .) Radio. Kur]er polski I śląską. Sprawa przesilenia stanie się ak- 

donosi: Przesilenie gabinetowe zostało I tualną dopiero po wyjaśnieniu sytuacji 
odroczone w związku ze sprawą Górno- | politycznej.

Niepowodzenie Hymansa.
Bruksela. (E E .) Radio. Na skutek 

noty Aszkenazego, protestującej przeciw 
oświadczeniu Lloyd George‘a o rzekomem 
przyznaniu W ilna Litwie Kowieńskiej,

Ilymans wyjechał do Paryża, gdy konfe­
rował z Briandem. Podobno wyraził się, 
że nadzieja dojścia do porozumienia pol­
sko-litewskiego jest niewielka.

Ostateczne żądania Litwy,
Wilno .(E E .)  Radio. Korespondent 

brukselski dziennika kowieńskiego „L je- 
tuva“ podaje treść ostatecznie sformuło­
wanych żądań litewskich: Polska uznaje 
Litwę jako Państwo niepodległe i suwe­
renne. Stolicą Litwy jest W ilno. W scho­
dnie okręgi otrzymają szeroką autonomję

kulturalną. W  dalszym ciągu projekt 
głosi, że Litwa zgadza się na konwencję 
ekonomiczną z Polską wspólnie z innemł 
państwami nadbałtyckiemi i zawrze kon­
wencję militarną z Polską.

Tekst projektu układu doręczony został 
delegacji polskiej.

Delegacja rumuńska w Warszawie.
W arszawa. (E E .) Radio. Przybyła tu I tranzytowych i granicznych. Pertraktacje 

delegacja rumuńska celem przeprowadzę- I potrwają prawdopodobnie dwa tygodnie, 
nia pertraktacji w sprawach handlowych, |

Przeciw przeludnieniu Warszawy.
W arszawa. (E E .) Radio. Obcokrajow- , mogą się zatrzymywać w Warszawie, 

com, zmieszkałym w W arszawie, wydano I Lodzi, Lublinie i Białymstoku dłużej ni* 
polecenie opuszczenia miasta w przecią- I dwa tygodnie 
gu dwóch tygodni. Na przyszłość nie |
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Zjazd nauczycielski w Tczewie.
(Od specjalnego

Od dawna zapowiedziany zjazd na­
uczycielstwa polskiego z Pomorza, któ­
ry wyznaczono na dzień 17 i 18 maja, 
odbył się wprost imponująco. Tczew 
uczcił przybywających delegatów bardzo 
okazale, co  mamy do zawdzięczania w 
znacznej mierze zmysłowi organizacyj­
nemu nauczycieli z tej miejscowości. 
M iasto ozdobiono chorągwiami narodo- 
wemi, które wskazywały, iż Tczew ob­
chodzi dziś wielką uroczystość na podo- 
bę uroczystości narodowych. Nastrój 
był bardzo uroczysty. Pociągi z różnych 
stron przywiozły licznych delegatów. Na­
uczycieli z Pom orza przybyło bardzo du­
żo. Nie brakło także delegatów z M ało­
polski, Poznańskiego i b. Kongresówki.

Na zjazd przybyli również wielcy do­
stojnicy Kościoła, jak ks. biskup Łukom- 
ski z Poznania, ks. biskup Klunder z Pel­
plina, przedstawiciele władzy świeckiej, 
jak wojewoda pomorski, p. Brejski, re­
prezentanci prasy i to „Gazety Gdań­
skiej", „Głosu Pom orskiego" i „Dzienni­
ka Tczewskiego", delegaci z różnych 
szkół zawodowych i dużo gości.

P o  uroczystem nabożeństwie na inten­
cję zjazdu rozpoczęły się w Domu Miej­
skim obrady plenarne zjazdu. P o  od­
śpiewaniu pieśni „Boże coś Polskę" 
otworzył zjazd prezes nauczycieliHPola- 
ków z Pom orza, p. poseł Albin Nowicki.

Następnie odbyły się przemowy przed­
stawicieli rozmaitych władz. Najpierw 
przemówił starosta powiatu tczewskiego 
p. Dytkiewicz, następnie burmistrz mia­
sta Tczewa p. Orcholski i ks. biskup 
Klunder z Pelplina- P o  nim przemówił 
ks. biskup Łukomski z Poznania, który 
zaznaczył m. i.: Naczelnik Państwa pod­
czas swego pobytu w  Poznaniu powie­
dział, iż odrodzenie narodu polskiego 
wyjdzie z  byłego zaboru pruskiego. Od­
rodzenie to nastąpi w wielkiej mierze 
przez nauczycielstwo polskie. W  końcu 
składa w imieniu Najprzewielebniejszego 
ks. Biskupa-Prymasa Dalbora, który nie 
mógł przybyć na zjazd, najserdeczniejsze 
życzenia i sam życzy obradom dobrego 
powodzenia.

Przemawia następnie kurator dla szkół 
na Pomorzu p. Gąsiorowski.

Oświadczył on m. i.! Polska posiada 
pięć miljonów dzieci szkolnych, dla któ­
rych potrzeba 100 000 nauczycieli, a Pol­
ska ma ich tylko 50 000. Nie można 
przesuwać nauczycieli z szkół powszech­
nych do gimnazjalnych, gdyż wychowa­
nie ogólne jest na razie potrzebniejsze. 
W  końcu składa życzenia zjazdowi i do­
daje, iż zjazd ten będzie początkiem zor­
ganizowania szkolnictwa w  całej Polsce.

Po nim przemawia wojewoda po­
morski p. Brejski. Powiedział on m. i.:

Mamy tu na Pomorzu jeszcze dużo ży­
wiołu, który oczekuje wskazówek Berli­
na a  nie z Warszawy. (Miał tu na my­
śli Niemców pomorskich. Red.) Przez 
długie lata niewoli straciliśmy poczucie 
państwowości i poszanowania prawa.

sprawozdawcy).

Szkoła powinna wytknąć sobie za cel, 
aby wychowywać społeczeństwo w po­
szanowaniu dla prawa i zwierzchności. 
W  Polsce, która jest katolicką, może szko­
ła  być tylko katolicką. (Ogólne oklaski). 
Szkół ewangelickich Polska nie chce ru­
gować i pozwalać będzie na zakładanie 
nowych. Nie możemy zaś tak dalece po­
stąpić w swej wyznaniowości, aby dla 
kiiku dzieci np. 5 innego wyznania, jak 
żydowskiego, schyzmatyckiego i ewange­
lickiego ustanawiano nauczycieli tego sa­
mego wyznania, jakiego są uczniowie*. 
W  szkole nie ma rządzić wyłącznie tyl­
ko Kościół (!)  lub rząd bez nauczyciela 
i wychowawcy.

Kościół zaś może czuwać nad szkołą 
wyłącznie katolicką, aby nauczano dzieci 
według zasad katolickich.

Źle byłoby także, gdyby panował w 
szkole wyłącznie rząd. Jak  również nie 
powinien rząd mieszać się w  sprawy we­
wnętrzne kościelne. W  sprawach szkol­
nych powinno się postępować według 
zasad konstytucji. Szkoła musi być na­
rodowa i powinna wychowywać dobrych 
Polaków i stać w obronie interesów pań­
stwa i Kościoła- Przy przybyciu kura­
tora p. Gąsiorowskiego na Pomorze, 
oświadczyłem mu, iż nie przyjęto go ró ­
żami, lecz zapewniłem go, iż jeżeli da 
Pomorzu szkołę narodową i zastosuje się 
do jego potrzeb, to wtenczas na pewno 
obsypie się go różami. Między urzędni­
kami staram się wpajać zasady, aby trak­
tow ali nauczycieli z uszanowaniem, ja­
kie im się słusznie należy ze względu na 
ich pracę społeczną. Jednym z wielkich 
naszych nieprzyjaciół jest alkohol, który 
coraz większe w  całej Polsce wyrządza 
spustoszenia- Przepiła dawną Polskę 
szlachta, to  nie pozwólmy, aby nowej 
Polski nie przepiły masy ludowe. Pra­
ca Kościoła w  zwalczaniu pijaństwa jest 
wielką i owocną, lecz nie wystarczającą.

Nauczycielstwo powinno mu stanąć do 
pomocy. Jeżeli chcecie zbudować Pol­
skę potężną i zdrową, wyrzućcie alW - 
hol z domów, wsi i miast i zamknijcie 
karczmy. Walka z alkoholem oparta jest 
na ustawie alkoholowej i ma charakter 
moralny.

Wkońcu życzy p. wojewoda obradom 
dobrych i owocnych wyników.

W  imieniu władzy wojskowej prze­
mówił generał -  porucznik Zieliński, któ­
ry podniósł szczególne znaczenie nauczy­
cielstwa podczas wojny i wyraził mu 
cześć i uznanie. (Wszyscy powstali 
i wznieśli okrzyk: Cześć! Ogólne okla­
ski). P o  burzy oklasków zaznaczył jesz­
cze generał Zieliński: Polska jest naj- 
pierwszem państwem w Europie, która 
wprowadziła najobszerniejszą oświatę w 
wojsku.

Uzupełnieniem przemówienia gen. Zie­
lińskiego było oświadczenie kierownika 
wydziału oświatowego przy D . O. G. 
Pomorze, pułkownika Rylskiego: W zięli­
śmy sobie za zadanie, aby każdy żołnierz

polski po wyjściu z wojska umiał czytać 
i pisać. Lecz to dla nas nie wystarczy. 
Staramy się wychowywać żołnierzy na 
prawdziwych Polaków. Żołnierz, który 
krwią swoją zrosił naszą Ojczyznę i u- 
mie życie dla niej oddać, musi także 
umieć i żyć dla niej. Wychowania go 
w tym kierunku podjęły się uniwersyte­
ty żołnierskie. Na Pomorzu mamy 57 
szkół żołnierskich (uniwersytetów żoł­
nierskich), które miały w ciągu roku jeden 
miijon uczestników. Bibljoteki żołnierskie 
mają 34 000 tomów książek (liczne 
brawa).

W  imieniu Sejmu przemówił ks. patron 
poseł Kupczyński: Składam życzenia na­
uczycielstwu polskiemu w imieniu Sejmu 
polskiego. Cieszę się, iż przypadło mnie 
to w udziale. Podczas mej 30-letniej 
pracy duszpasterskiej przypatrywałem 
się, jak Niemcy zatruwali ducha polskie­
go. Nauczycieli -  Polaków, którzy za­
przedali się Niemcom, było stosunkowo 
mało. Większość ich, chociaż musiała się 
ukrywać, czuła jednak po polsku. P ra­
cować musi szkoła nad odpolszczeniem 
Pom orza, nie tylko zewnętrznie, lecz 
i wewnętrznie. D o tego dzieła potrzeba 
tutejszych ludzi. W y nauczyciele z  Po­
morza znacie psychologię ludu i dlatego 
najlepiej i najkorzystniej możecie praco­
wać dla Polski (liczne oklaski).

W  imieniu dziennikarzy przemówił da­
wniejszy wiceminister byłego zaboru pru­
skiego p. Poszwiński z Grudziądza: D la

zachowania ducha polskiego na Pomorzu 
zrobiła bardzo dużo prasa, i to  szcze­
gólnie ludowa. Dużo zdziałał „Przyja­
ciel Ludu" w Chełmnie, który jako 
pierwszy dziennik polski na Pomorzu do­
stępny był dla szerokich mas ludowych. 
Za obronę nauki języka polskiego w 
szkołach i kościele dużo redaktorów po­
wędrowało do więzienia lub płacić mu­
siało wysoką grzywnę. Dziś prasa pol­
ska nie pozostaje w podobnych warun­
kach.

Musimy stworzyć jednolity typ Polaka 
bez różnicy dzielnic. Szkoła polska ma 
w tein współdziałać. Prasa i nauczyciel­
stwo powinny w pajać wśród całego spo­
łeczeństwa zrozumienie, że jedyny nasz 
nieprzyjaciel jest na zachodzie (Niemiec. 
Dop. Red.) Polska niema jeszcze zupeł­
nego zrozumienia tego.

Szkoła musi być narodowa i wyzna­
niowa. Ostatnie doświadczenia wyka­
zały, iż w tym względzie nie jesteśmy jesz 
cze zupełnie bezpieczni. Szkoła wyzna­
niowa związana jest z naszą wiekową 
tradycją. Prasa naszego kierurku stanie 
w obronie szkoły wyznaniowej. Będzie 
to zapowiedzią wielkiej naszej przyszło­
ści (oklaski).

Przedstawiciele innych władz i orga­
nizacji lub delegacji nie mogli przema­
wiać z powodu opóźnionej pory i dla­
tego ograniczono się tylko do przemó­
wień o  o wyższych osób.
Dokończenie nastąpi w jutrzejszym num.

Władysław Cieszyński.

Dziefi no te o M .
u.

Z kaszubską rzeką Redą współzawod­
niczy co do piękności jedna bodaj tylko 
Radunia. Reda wije się srebrną wstęgą 
jak wąż przez świeżo zielone łąki, a w 
nurtach jej przeglądają się bliskie pięk­
nym lasem uwieńczone pasma górskie 
uralskobałtyckie. T o  też samochód za­
warczał nad Redą zupełnie niechętnie 
i coś zaczął się opierać. Ja  byłem w du­
szy rozrzewniony takim stanem psychicz- ■. 
nym naszego wehikułu i powiedziałem 
sobie, że jednakże nawet takie nieme 
bydle benzynowe zachwyca się przeeu- 
downym krajobrazem kaszubskim. Z me­
go zachwytu i filozofowania wyrwało 
mnie nieprzyjemnie trzeźwe i prozaiczne 
zdanie naszego szofera, który aczkolwiek 
pochodził z nad zielonych brzegów prze­
pięknej Redy, jednak inaczej tłumaczył 
sobie pełen ducha czasu opór samochodu 
słowy: „D as Biest streikf". P o krótkiej 
naprawie i dolaniu oleju ruszyła „strej- 
kująca bestja" chyżo naprzód.

Zawsze jeszcze widziałem Redę. Jestto 
czysto kaszubska rzeka, której źródła się­
gają w obszar graniczny zgermanizowa- 
nych niestety Kaszubów z Pomorza 
szczecińskiego. Rzeczka ta jest niewąt­
pliwie pozostałością z czasów perjody 
lodowniczej, kiedy to  niemal wszystkie 
rzeczki pojezierza pomorsko -  kaszubskie­
go utorowały sobie drogę jako odpływy 
olbrzymów lodowcowych. Takim wyżło­
bionym przed wieki korytem i dziś prze­ * i

w ala szemrząc i mrucząc żałośnie cudo­
wna Reda. Żałośnie dlatego, że nad 
brzegami jej pracowici panowie, od wie­
ków tu żyjący lud Kaszubów, topniał w 
ostatnich epokach w słońcu germanizacji 
jak śnieg na słońcu marcowem. A nawet 
tam, gdzie Reda łączy się z wielką ma­
cierzą wód pomorskich, z Bałtykiem, w 
zatoce puckiej, nawet tam rozbrzmiewa 
dużo język odwiecznych wrogów sło­
wiańszczyzny, i wypiera krok za krokiem 
piękną gw arę kaszubską.

I dziś jeszcze? Przecież mamy rządy 
polskie. Niestety i dziś jeszcze wszędzie 
rozbrzmiewa mowa tych, którzy od Mek­
lemburgii i Branibcru idąc ku wschodo­
wi, powchłaniali poszczególne szczepy 
słowiańskie, by w zamian za posągi 
Światowita, Perkuna, Trygława i Rade- 
gasta nie przynieść krzyża miłości bli­
źniego Chrystusa, ale ociekający z krwi 
wyniszczonych Słowian miecz teutoński. 
B o  i dziś niezatarte jeszcze ślady wy­
mowne widnieją, czem wyżej ku północy, 
tem wyraźniej na świętej ziemi Pom o­
rzan.

Pomiarkowałem się, że myśl moja po- 
biegła z falami Redy ku Puckowi, a tu 
tymczasem bolesne wstrząśnienia na nie­
szczególnym bruku małomiejsk. dowiodły 
nam dość namacalnie, że wjeżdżamy do 
jakiegoś miasta. Tem miastem mogło być 
tylko W ejherowo. Sama już nazwa tego 
naprawdę pięknego miasta kaszubskiego 
(z wyjątkiem bruku i fatalnej drożyzny) 
pocieszyła mnie i słoneczniejsze od po­
przednich myśli roztoczyła przedemną 
perspektywy. Wszak to  gród W ejherów,

Rozmyśltniie niedzfeine.
E  W A N G E L J A :

Łuk. 16, 1— 9.
W  on czas mówił Jezus uczniom Swoim 

tę przypowieść: (1 )  By ł niektóry czło­
wiek bogaty, który miał włodarza, a ten 
był doniesion do niego, jakoby rozpro­
szył dobra jego. I wezwał go i rzekł mu: 
Cóż to słyszę o tobie? Oddaj liczbę wło- 
darstwa twego, albowiem już włodarzyć 
nie będziesz mógł. (2 )  1 mówił włodarz 
sam w sobie: Sóż uczynię, gdyż pan mój 
odejmie ode mnie włodarstwo? Kopać 
nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem co 
uczynię, że gdy będę złoźon z. włodarstwa 
przyjmą mię do domów swoich. W e­
zwawszy tedy każdego z osobna dłużnika 
pana swego, mówił pierwszemu: W ieleś 
winien panu memu? A on powiedział: 
sto barył oliwy. I rzekł mu: Weźmij za­
pis twój, a siądź natychmiast napisz pięć­
dziesiąt. Potem drugiem rzekł: A ty 
wieleś winien? A on rzekł: sto beczek 
pszenicy. I rzekł mu: W eźnij zapis twój, 
a napisz ośmdziesiąt. (3 )  I pochwalił pan 
włodarza niesprawiedliwości, iż roztro­
pnie uczynił. B o  synowie tego świata 
roztropniejsi są W rodzaju swoim nad 
syny światłości. (4 )  A Ja  wam powia­
dam: Czyńcie sobie przyjacioły z mamony 
niesprawiedliwości, aby, gdy ustaniecie, 
przyjęli was do wiecznych przybytków.

R O Z M Y Ś L A N I E .
O znoszeniu krzyżów z cierpliw ością.
,„AIe idzie godzina, że wszelki, który 

was zabija, mniemać będzie, że czyni po­
sługę Bogu." (Jan  16, 2 ) .

Idzie godzina, jakoby mówił Pan Jezus 
wskazując na nią, że jest niedaleko, już 
nadchodzi i nie potrzeba długo czekać na 
krzyż, ale go już brać na siebie, gdyż na 
utrapienia i krzyże nie potrzeba czekać, 
bo one już są. Krzyż je s t nieostępnym 
człowieka towarzyszem na tej ziemi, na­
wet wtenczas, kiedy zabłyśnie gwiazda 
na pogodnym horyzoncie twego życia, 
masz sobie powiedzieć: przychodzi go­
dzina, krzyż blisko i na mnie czeka, je ­
dnak dla miłości Jezusa Chrytusa nie wy­
mawiam się od niego. Jeżeli jesteś nie­
doskonałym, krzyż wyjdziec ci na dobre, 
bo cię nauczy naśladować Chrystusa, 
jeżeli zaś pragniesz doskonałości w no­
szeniu krzyża, albo już idziesz drogą 
krzyża, powiedz sobie: krzyż obecny, 
którego teraz dźwigam, jest jakby łago­
dny zefirek w porównaniu do tego, który 
się do mnie zbliża. „W szelki, który was 
zabija, mniewać będzie, że czyni przy­
sługę B ogu." (Jan  16, 2 ) .  Najczęściej 
krzyże, które nosimy, są nam dane od 
ludzi, którzy czy to w dobrej wierze, czy 
pod pozorem nieroztropnej gorliwości, a 
nie zrozumiałego prawa miłości bliźniego, 
sta ją  się przyczyną ranienia serca brata

swojego. Przyjm ij z miłością ten krzyż
i bądź wdzięcznym temu, który go na 
cię wkłada; módł się za niego, bo się 
staje przyczyną twej przyszłej korony za 
cierpienia; uważaj go, jako narzędzie w 
ręku Boga.

Powinniśmy się starać, abyśmy czy­
nili przysługę Bogu z takiej rzeczy, która 
Mu jest miła i przyjemna. Szymon Cy- 
renejczyk jakkolwiek zmuszony, uczynił 
jednak przysługę Panu Jezusowi, poma­
gając Mu w dźwiganiu krzyża. Pan 
Jezus ustępując krzyża Swego Szymono­
wi, uczy nas, że i my winniśmy nosić 
krzyż Chrystusowy, bo przez Niego nam 
dany, ale zarazem i kr/yż nasz osobisty, 
krzyż swój. Sw ój, bo każdy nosi krzyż, 
albo za karę, albo z miłości Jezusa, albo 
z miłości i przez współczucie dla 
bliźnich. Sw ój, bo każdy dostaje go od 
przełożonych, podwładnych, rówienników 
albo od stanu swego, lub namiętności. 
Swój, gdyż Pan Bóg dobiera dla każdego 
człowieka krzyż najstosowniej odpowiedni 
jego siłom, potrzebom duchowym, stano­
wi duszy, stopniowi cnót, lub wad, liczbie 
i mierze zasług, lub grzechów, skłonno­
ści ku dobremu i ku złemu. Krzyż bo­
wiem jest nie tylko źródłem zasług, ale 
nadto chłostą, pomocą lekarstwem.

Tak każdy z nas odbiera od Boga krzyż 
swój jako od Niego pochodzący i jako 
własność i skarb naszi powinniśmy; go

przyjmować i nosić za przykładem Mi­
strza naszego, który niósł krzyż Mu dany 
przez O jca przedwiecznego. Cyrenejczyk 
wzdrygający się, a zmuś/ony nieść krzyż, 
jest wiernym obrazem nieskutecznej u- 
Cieczki naszej przed cierpieniem. Pró­
żne zachody 1 uniknąć me zdołamy, zaś 
niechęć, szamotanie się nasze boleśniej- 
szem tylko i cięższem uczyni cierpienie 
nieuniknione. Patrzmy więc na Pana 
Jezusa i prośmy, aby nam dał Sw oje u- 
sposobienia, ja k  daje Swói krzyż do dźwi­
gania, abyśmy z Szymonem, acz zrazu 
niechętnym, wesoło, zbawienny ten ciężar 
nieśli i to nie jeden raz, nie jeden dzień, 
ale na każdy dzień, na całe życie. „Je­
żeli kto chce za Mną iść, niech sam siebie 
zaprze, weźmie krzyż swój, a naśladuje 
M ię". (M at. 16, 2 4 ) . Czyńmyż tę cnotę 
z potrzeby f chętnie znośmy krzyże, aby­
śmy tiyli prawdziwymi uczniami Jezusa 
Chrystusa. Jakąż jeszcze przysługę mo­
żemy uczynić Panu Jezusowi? oto tę, któ­
ra Mu jest bardzo miła, a o której mówis 
„Zaprawdę, powiadam wam: Pókiście u - 
czynili jednemu z tych braciej M ojej naj­
mniejszych, Mnieście uczynili." (M a­
teusz 25, 4 0 ) .  Nie możesz większej przy­
sługi wyświadczyć Panu Jezusowi nad tę 
kiedy Mu pozyskasz duszę brata twego, 
bo On za tę duszę cierpiał i na krzyżu 
umarł.
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.u fn y c h  Fuiiów i wojewodów pomor- 
sko-malborskich. A więc! Z  tych rdzen­
nie niemieckich (urdeułsch) Wejherów 
(Ernesta, Jan a i Jakóba) stali się rdzen­
ni Polacy (urpolnische Manner), którzy 
z pospolitem ruszeniem i hufcy zaeiężne- 
mi najgorliwiej popierali królów pol­
skich nawet na wyprawach pod Smoleń­
skiem, Pskowem i Moskwy, którzy budo­
w ali warowne grody i zakładali utwier­
dzony port pucki, by bronić i chronić dla 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej kosztow­
nej ziemi nadmorskiej.

Kiedy tak, to się pocieszam, powiedzia­
łem sobie w duchu. Podaję wam rękę, 
Niemcy, i zniemczeni antochtoni. W  ka­
żdym z w as tkwi zarodek Wejherowski. 
Prędzej czy później będą z w as patrjoci- 
obywatele Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
i wierni strażnicy ziemi kaszubskiej. 
Wtem słyszę słowa przywitania, miła me- 
lodję serdecznego zaproszenia p- Radczy- 
ni pod adresem nieznajomego mi wten­
czas, a dziś tak miłego wspomnienia in­
żyniera budowlanego i szefa budownic­
twa powiatów nadmorskich, P a n a ____
ba, żeby to nie tak było nazwisko zro­
zumiałe podczas przedstawiania się wza­
jemnego. Jedno mnie pociesza, że i pan 
inżynier z W ejherowa (sympatycznej pa­
mięci) nie zrozumiał, czy pamiętał me­
go nazwiska, jak to  zwykle bywa.

W  każdym razie rzekł p. inżynier X. 
do młodożonatych radcostwa ze Sopotu 
(tych nazwisko znam, ale nie zdradzę): 
„Oj ta waluta, cóż ta tu na Kaszubach 
znaczył" Wyrzekł to  z tak głębokiem 
westchnieniem, że rzuciło to poważny 
cień chmurny na moje myśli o  „zwejhe- 
low aniu" północnego Pomorza. W ka­
żdym razie, pomyślałem sobie,'„tkw i tu 
jeden z najpoważnieszych argumentów, 
które maja moc przekonywującą dla lud­
ności nadmorskiej". Czyli pracujemy 
energicznie nad podniesieniem gospodar­
ki krajowej, a z tein waluty, a zaimpo­
nujemy Pomorzanom nietylko starym, ale 
i importowanym. W ejherowo wyglądało 
dobrze w ten dzień. Tonęło ono po- 
prostu w powodzi flag narodowych. Na 
odpust zbierały się na placach i ulicach 
coraz większe tłumy nabożnych. Piel­
grzymki na kalwarję po części stanęły 
już w mieście, po części były jeszcze w 
drodze. Miasto W ejherowo jest jedr.etn 
z miast, mających pretensję do nazwy 
6iolicy Kaszub. Właściwie stolicą Ka­
szub chcą być wszystkie miasta, bo i Puck 
i Wejherowo, Kartuzy jako i Kościerzy­
na. Faktyczną stolicą Kaszub jak i całe­
g o  Pom orza jest, i był zawsze Gdańsk. 
Tragizm  jakiś dziejowy chciał, że bru­
talny Krzyżak wtargnąwszy do tego gro­
du kaszubskiego, wyciął nieomal do nogi 
ludność kaszubską tamże osiadłą od wie­
ków. Dziś jeszcze są liczni Kaszubi, 
którzy ponownie osiedlili się w Gdańsku 
lub pozostali byli w  gminach podmiej­
skich i okolicy.

Abstrahując atoli od Gdańska, zniem­
czonego niemieckim gwałtem i słow iań- 
skiem niedołęstwem Sam borów, Mszczu- 
jów, Subisławów i W racisławów, oraz 
niedbałośęią Rzeczypospolitej Polskiej 
o ważne swe kresy zachodnie, była Koś­
cierzyna niemal zawsze centrem kultural-

yjęfy BOLESŁAW BOURDON. TCfU

f r j  U skórze niewolnika.
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IX.
I byłoby nam się działo w  tej wsi nie­

zgorzej choć kilka dni, ale żyd-przedsię- 
biorca nia zasypiał gruszek w  popiele. 
Nie zastawszy na miejscu jeńców robo­
tników i wywiedziawszy się pomału o 
buncie, przedewszystkiem posłał po so ­
tnię Kozaków do oddalonego miasteczka, 
równocześnie zaś starał się wprowadzić 
w  szeregi opornych podstępną metodą 
rozdźwięk i niezgodę. Przez nasłanych 
ludzi straszył, groził i obiecywał obłu­
dnie przedziwnie dobre warunki pracy 
tym, którzy natychmiast powrócą. W  koń­
cu osobną zapłatę za wystawienie ba­
raku

I niestety dopiął swego celu. Wielu 
zastraszonych wieścią o Kozakach, opu­
ściło gościnną wieś i powróciło w  step 
do pracy. Reszta widząc stopniałe szere­
gi, traciła fantazję, nie dowierzała dobrej 
woli starosty i żandarmerji i wyciekała 
po troszę tak, że niedługo zostało nas 
tylko dziesięciu najodważniejszych.

nem i umysłowym rdzennych Kaszub. Co 
do liczebności i ruchliwości gospodar­
czej wybiło się niebawem na plan pierw­
szy nasze Wejherowo, a jeżeli chodzi
0  życie rybackie —  nadmorskie, to na­
turalnie dzierżył prym Puck. Ostatni 
mianowicie za czasów Kazimierza i W ła­
dysława, którzy śmiałe plany twierdzy 
morskiej i portu chcieli urzeczywistnić 
nad zatoką pucką. Wejherowo wyrosło 
dzięki swemu położeniu korzystnemu nad 
drogą Gdańsk— Szczecin i torem kolejo­
wym do Gdańska, dzięki rozwojowi 
przemysłu i powstaniu kilku zakładów 
publicznych w  mieście siarościńsldem do 
najludniejszego grodu na kaszubskiem 
Pomorzu. Miałem okazję wjeżdżając doń
1 wyjeżdżając podziwiać piękny pejzaż 
wejherowski. Wspaniałym lasem pokry­
te wzgórza blisko miasta dodają mu spe­
cjalnego uroku.

Niemcy z nadzwyczajną gorliwością 
byli się zabrali do niemczenia tej placów­
ki kaszubsko-polskiej. Udało im się to 
na dobre 4 :5 . Trzymała się na basztach 
tej twierd2y  Grenady ju t tylko garstka 
walecznych Kaszubów z  sędzią Chmie­
lewskim na czele. Języka polskiego nie 
słyszano niemal wcale , już w tern mieście.

Był to po wielkiej części tylko pokost 
germański, bo dziś już wygląda zupełnie 
inaczej. Gdyby nie te chorągwie czer­
wono-białe, które nas radośnie witały 
i żegnały, gdyby nie szyldy o polskich 
napisach i mundury wojska polskiego, 
oraz mowa polska i narzecza kaszubskie­
go odgłosy na ulicach, przekonałyby ka­
żdego o odpolszczeniu tego miasta w  
znacznej już mierze olbrzymie wiece i ma­
nifestacje narodowe, które tam odbywa­
ją się raz po raz z wielką okazałością i w  
atmosferze szczerze polskiej.

Ale nie zauważyłem nawet, że tym­
czasem znowu poniósł nas samochód 
z miasta do Redy, a stamtąd bitym go­
ścińcem przez piękne lasy do powiatu 
i miasta Pucka. Mógłby nas ktoś słusz­
nie posądzać, że z Wejherowa do Puc­
ka nie robi się drogi okrężnej z powro­
tem na Redę. Ale nasz sympatyczny to­
warzysz nie omieszkał nam wytłumaczyć, 
że nowoczesnym wozem naszego typu 
nie można się puścić drogą najprost­
szą. Szosa z W ejherowa do Purka do­
prowadzona tylko do granicy powiatu 
wejherowskiego, podczas gdy powiat 
pucki swej szosy nie poprowadził jesz­
cze tak daleko dzięki jakiemuś fatalnemu 
„Z czasem jakoś to będzie".

Udzieliwszy w  duchu votum nieza- 
ufania budującym szosę z Pucka do W ej­
herowa, podziwiałem jednak piękność 
powiatu puckiego, zwłaszcza, gdy św ie­
ży powiew słony od morza dął przez cu­
downą aleę lipową, przez którą sunęli­
śmy z błyskawiczną nieomal szybkością 
ku Bałtykowi.

Ł  p o l a c y T
dla szczęścia
s w e g o  i  k r a j u

Ale na skutek nieoczekiwanego nawet 
przez wieśniaków rozłamu i nasza pozy­
cja we wsi stała się beznadziejna. Posta­
nowiliśmy wrócić również, ale odmówić 
się od pracy w tych warunkach, powo­
łując się zresztą na należne nam wojsko­
we względy, zastrzeżone powszechnym 
zwyczajem we wszystkich innych pań­
stwach.

Hardo, ale w ponurym nastroju wra­
caliśmy w  step.

Już z daleka dojrzeliśmy pierwsze ru­
sztowanie gorączkowo budowanego ba­
raku i żywy ruch krzątających się jeńców, 
którzy pierwsi powrócili; na uboczu stał 
mały obóz sprowadzonych Kozaków, 
którzy gwarzyli wesoło koło ogniska, pu­
ściwszy na paszę konie samopas.

Tylko bardzo zręczne postępowanie 
mogło nas uratować w  tej naprężonej 
sytuacji. Byliśmy więc nieskończenie 
wdzięczni jednemu z naszych kolegów, 
niejakiemu B . S., (rozstrzelanemu później 
za czasów bolszewickich w Czelabińsku), 
że podjął się w imieniu nas wszystkich 
udobruchania Kozaków, których psycho- 
logję znał najlepiej z nas, ze względu na 
uprzednie częste stykanie się z nimi w o- 
kolicach Astrachania. Reszta miała ocze­
kiwać opodal i orjentować się instynkto­
wnie, co dalej czynić należy.

Głosy p s y  uracryintóskieł.
Kctminikai fółurzetim.

Nowy Jork, 17. 5. —  (P A T .) Havas. 
Według zdania „New York Tribune" o- 
statnia mowa Lloyd G eorge‘a, popiera­
jąca  program niemiecki, je st zaprosze­
niem Niemiec do wznowienia wojny. 
Stany Zjednoczone —  mówi dziennik —  
nie chcą się mieszać do europejskich 
sporów (erytorjalnych, moralne zaś po­
parcie z ich strony należy się tym, któ­
rzy protestują przeciwko niezwykłym kon 
cesjom , poczynionym Niemcom przez an­
gielskich prezydenta ministrów, a  upo­
ważniającym je  do chwycenia za oręż w 
celu inwazji do terytorium nieprzyjaciel­
skiego. „New York Tribune" przypuszcza 
żc Niemcy nie są tak naiwni, aby robić 
sobie nadzieje, iż pomiędzy Angiją i Fran­
c ją  nastąpi realne zerwanie.

*

Nowy Jork, 17. 5. —  (P A T .) Havas. 
Ogół prasy amerykańskiej komentuje 
bardzo życzliwie oświadczenia, złożone 
przez Brianda przedstawicielom prasy 
zagranicznej. Amerykańska opinja pu­
bliczna jest w wysokim stopniu zaintere­
sowana tern oświadczeniem, którego u- 
miarkowanie przyczynia się do tem 
łatwiejszego przyjęcia śmiałego stano­
wiska na korzyść Polski, stanowiska, 
opierającego się na danych historycznych 
oraz na traktacie wersalskim.

„New York Tribune" podkreśla siłę, z 
jaką Briand wzbrania Niemcom wysyłać 
swe wojska na G. Śląsk, przyczem dodaje 
dziennik amerykański że amerykańska 
opinja publiczna nie postępuje w ślady 
za Lloyd G eorge‘em, który chce udzielić 
Niemcom praw większych aniżeli Polsce, 
rzekomo w celu przywrócenia porządku, 
co w każdym razie może należeć tylko do 
Rady Najwyższej i komisji międzyso­
juszniczej w Opolu, ale nigdy do Niemiec.

New Jork, 17. 5. —  (E E .) ’ „New York 
Tribune" w dwu wstępnych artykułach 
występuje energicznie przeciw antypol­
skiej polityce Lloyd George‘a. Gdy 
wojska sowieckie były pod murami W ar­
szawy, Lloyd George, który odebrał Pol­
sce Gdańsk tryumfował. Przedstawiciel 
Anglji obojętnie asystował nielegalnemu 
wstrzymywaniu dowozu morzem amuni­
cji, potrzebnej Polsce. Lloyd George 
przestaje być sprzymierzeńcem, z chwilą 
kiedy występuje przeciw Polsce. W  za­
kończeniu dziennik zapytuje: Przeciw 
któremu z mocarstw sprzymierzonych 
Lloyd George ośmieliłby się wystąpić z 
podobnie niedopuszczalnym projektem, 
jak  współdziałanie wojskowe Niemiec w 
przeprowadzeniu wykonania traktatu wer 
Salskiego.

*

Washington, 16. 5 . —  T eł. wł. „Kur. 
P o r .") —  „Chicago Tribune" pomieszcza 
komunikat następujący: Poważnem pyta­
niem rozstrząsanem w tutejszych kołach 
politycznych jest czy Stany Zjednoczone 
będą mogły trzymać się zdaleka od pro­
blemu Górnośląskiego mimo przekonania 
iządu prezydenta Hardinga, że jestto 
sprawa ściśle europejska. Ambasador

Usiedliśmy na trawie i patrzyliśmy z 
niemałym niepokojem na scenę, rozgry­
wającą się między przebiegłym S. i Koza­
kami. D ługo nie mogliśmy niczego wy­
wnioskować; gdy jednak w pewnej chwili 
S. najspokojnie zasiadł w  kółku Kozaków 
i począł częstować k h  chętnie przyjmo- 
wanem* papierosami, odetchnęliśmy głę­
boko. Wygrana była po naszej stronie.

Umocniły nas w tem przekonaniu ner­
wowe ruchy przedsiębiorcy-żyda, który 
widząc, co się święci, usiłował przerwać 
rozmowę jeńca ze strażą i zbliżał się do 
grupki Kozaków szybkiemi krokami.

Nastąpił moment krytyczny.

Z powodu oddalenia nie mogliśmy u- 
słyszeć rozmowy i tylko z ruchów obser­
wowanych wnioskowaliśmy o  własnem 
powodzeniu lub niepowodzeniu.

Kozacy wszyscy zwrócili głowy ku 
zbliżającemu się przedsiębiorcy i słuchali 
w milczeniu jego podrażnionych słów. 
Potem odpowiedziano mu coś widocznie 
niemiłego, bo przedsiębiorca począł „roz­
mawiać rękoma" i niecierpliwie podska­
kiwać na miejscu, podczas gdy S. rozparł 
się zuchwale i z całą bezczelnością wy­
puszczał olbrzymie kłęby dymu z papie­
rosa.

Harvey, który już zasiada w Radzie Naj­
wyższej, będzie uczestnikiem gorących 
dyskusji jakie się rozwiną na sesjach 
Rady już w ciągu najbliższego tygodnia. 
Będzie mu bardzo trudno uniknąć udziału 
w dyskusji. Nastrój w W aszyngtonie jesi 
sympatyczny dla apelów Lloyd George'a. 
ale jest tam także odczucie, że nie miał 
słuszności wypowiadając swój rzeczy­
wisty pogląd, ponieważ to wywołało zer­
wanie pomiędzy Francją a Angiją. W a- 
szington jest obecnie zdania, że ważniej­
szą rzeczą jest wyrównanie różnic zdań 
pomiędzy Francją i Angiją niż załatwienie 
sprawy górnośląskiej. Naturalnie Wa« 
szington zdaje sobie także sprawę, że nie 
będzie żadnych korzyści z niemieckich 
reparacji, dopóki kwestja górnośląska jesl 
niezałatwiona. Cokolwiek jednak Stany 
Zjednoczone uczynią, będzie to zrobione 
w drodze rzucenia na szalę swego nie­
oficjalnego moralnego poparcia.

s a s E s s s s a
Od 1-go lipca 1921

wynosić będzie

przedpłata kwartalna
„ G A Z E T Y  G D A Ń S K I E J "

@ 0.- s s ik B g s d s k i c h
dla abonentów zamieszkałych na Pomorzu.

Czytelnicy mieszkający na obszarze W ol­
nego Miasta Gdańska płacą

12,- mk. nicmSedkich
kwartalnie już z odnoszeniem do domu 

przez listowego.

S p r a n y  p c lsR fe .
OBÓZ INTERNOWANYCH GÓRNO­

ŚLĄZAKÓW W  CHOCIEBUŻU.
„Dziennik Berliński" dowiaduje się, że 

w obozie jeńców wojennych w Chocie­
bużu (Kottbus) w Brandenburgji na 
drodze do Sielów znajduje się 500— 600 
górnoślązaków uprowadzonych przez od­
działy Orgeschu i internowanych przez 
władze niemieckie w obozie. Są oni u- 
mieszczcni w barace szóstej i siódmej. 
Baraki te są otoczone podwójnym drutem 
kolczastym. Z powodu internowania 
tych górnoślązaków powiększono straż o 
25 żołnierzy Reichswehry i dodano im 
3 karabiny maszynowe, z których dwa 
ustawione są nawprost baraków z pola­
kami. Na mocy rozkazu z Berlina nie 
wolno internowanych odwiedzać. Są 
oni zupełnie oddzieleni.

W iększość internowanych rekrutuje Się 
z niedołężnych starców, z wyrostków i z 
kobiet, powstańców prawie że niema. 
Zostali oni uprowadzeni i internowani 
tylko dlatego, że czują po polsku.

Cóż to ma znaczyć? Żądamy wy­
jaśnień.

Gdy zaś podrygiwania te zniecierpli­
wiły Kozaka i tenże za całą odpowiedź 
machnął mu przed nosem nahajką, zmu­
szając go do komicznego odskoku w tył, 
dołączyliśmy się i my do chóralnego 
śmiechu, jaki wybuchnął pośród siedzą­
cych Kozaków.

Wygrana była po naszej stronie.

W  chwilę później opowiedział nam 
S., że przemówiwszy odpowiednio do 
Kozaków, potrafił ich odrazu przeciągnąć 
na naszą stronę i usposobić wrogo do 
chytrego wyzyskiwacza. Gdy więc tenże 
zagroził im skargą do komendanta, jeśli 
nie ukarzą „zbuntowanych" jeńców t 
oświadczył, że ma prawo wydawania ta­
kiego rozkazu, boć zobowiązał się przed 
„nacznlstwfin * pł"cić tyle a tyle ruol; za 
dostawiony konwój, Kozacy odpowie­
dzieli mu początkowo z ironiczną dobro- 
dusznością, że wszystko jest w porząd­
ku. Konwój jest i będzie nadal korzystał 
z jego kuchni i pieniędzy, a o to, co ro­
bić będzie, nikt nie jest w prawie się tro ­
szczyć. Resztę zaś dyskusji przerwali 
prawdziwie po rosyjsku —  nahajką.

(Ciąg dalsay nastąpi.)
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Żądamy opieki i interwencji miarodaj­
nych czynników polskich lub koalicyj­
nych.

Cóżby powiedział ogół niemiecki, gdy­
by na terytorjum Rzeczypospolitej Pol­
skiej, istniał dzisiaj obóz do którego upro- 
wadzanoby Niemców z Górnego Śląska?

Ciekawe, czy istnienie obozu, do któ­
rego władze niemieckie uprowadzają pol­
skich górnoślązaków, pan Lloyd George 
fiazwie również „fair play“ ? f r

POLACY PRU S WSCHODNICH 
PRZECIW  LLOYD G EOR G EO W I.

Jak  dalece jednolita opinja polska or 
burzona z powodu mowy Lloyd Georgea 
świadczy protest Polaków Prus Wschod­
nich, ogłoszony w  „Gaz. Olsztyńskiej" 
Protest ten brzm i;

W  Anglji i w Szkocji każdy zamek 
lordów,

W  Niemczech każdy dwór grafów, 
był teatrem mordów.

Nie wiedzy cudzoziemcy, że i nasze 
kraje,

Ucywilizowane miały obyczaje.
Adam Mickiewicz.
(„Pan Tadeusz").

Lloyd George, premjer angielski w 
mowie swojej wygłoszonej w  izbie an­
gielskiej obraził naród polski. Straszli­
wy ból targa dziś duszę każdego Pola­
ka. Lloyd George uderzył w  to, co jest 
każdemu narodowi świętem —  w  honor 
narodu. Naród polski, naród Jagiello­
nów, Sobieskich, Kościuszków, Ponia­
towskich nie ścierpi tej napaści na swój 
honor, na która pozwolił sobie przedsta­
wiciel dumnej Anglji. Naród polski wy­
stąpi jak jeden mąż z uroczystym prote­
stem. D o protestu tego przyłączamy się 
my Polacy w Prusach Wschodnich i to 
wszyscy, bez wyjątku.

ZATW IERDZONE D YM ISJE MINI­
STRÓW .

Ogłoszone zostały w „Monitorze" dy­
misje ministrów: pracy Jankowskiego i 
aprowizacji Grodzicckiego. Zastępczo 
pełnią ich obowiązki urzędnicy wice­
ministrowie.

JE SZ C Z E  PR O TEST GEN. HAKINGA-
Poseł De Rosset wniósł interpelację do 

Sejmu z powodu protestu gen. Hakinga, 
W ysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku, przeciwko zakazowi połowu 
fyb u wybrzeży polskich. (P A T .)

I polityki zagranicznej.
M EM O PJA Ł HAKINGA RED IVIVUS.

Berliński dziennik „Kólnische Ztg.“ 
ogłasza memorjał generała Hakinga, wy­
stosowany do Ligi Narodów, o położe­
niu politycznem i wojskowem Gdańska. 
:W  memorjale tym, wysoki komisarz wy­
raża opinję, że Polska żąda mandatu 
wojskowego nad Gdańskiem w tym celu, 
aby zniszczyć charakter narodowy mia­
sta i faktycznie wcielić je do państwa. 
Jeżeli decyzja zapadnie na korzyść Polski, 
wpłynie to na podrażnienie uczuć naro­
dowych gdańszczan, którzy czynić będą 
Polsce przy objęciu portu wszelkiego ro ­
dzaju trudności. Aby się utrzymać w o­
bec czysto niemieckiej 350 000 ludności, 
Polska musiałaby utrzymywać dość 
Znaczną sile zbrojną w Gdańsku. Gdy­
by oddano Wolne M iasto Polsce niedługo 
po klęsce Niemiec, rzecz miałaby się ina­
czej. Obecnie Niemcy ocknęły się już z 
katastrofy moralnej, a Gdańsk jest takiem 
Samem niemieckiem miastem, jakiem był 
zawsze. Gdańszczanie są znakomitymi 
administratorami i pracują więcej niż Po­
lacy. Wynika z tego jasno, że port gdań­
ski jest jedyną pozycją czynną miasta, 
która przyniesie Polsce więcej korzyści, 
gdy pozostanie pod zarządem Gdańska.

„Kólnische Zeitung" dodaje od siebie, 
że energja, z jaką przedstawiciel Anglji 
przeciwstawia się żądaniom Polski, tló- 
maczy się znaczeniem, jakie przypisują 
Anglicy portowi gdańskiemu.

N IEM CY PRZEW OŻĄ BROŃ 
W  PRUSACH WSCHODNICH.

Na dworcu w  Biskupcu zasekwestro- 
wała policja kryminalna z Królewca broń 
która prawdopodobnie ze Szczytna mia­
ła być do Królewca wysłaną.

Niemcy przesyłały broń z jednej miej­
scowości do drugiej, zupełnie według 
zapotrzebowań poszczególnych organi­
zacji zbrojnych i w  celach wprowadze­
nia w błąd kontroli koalicyjnej.

K rytyka angielska Lloyd G eo rg e ’a.
L o n d y n ,  19. 5 . (P A T .) „D aily T ele- 

graph“ ubolewa, że prasa francuska przy­
pisuje zbyt wielkie znaczenie słowom 
Lloyda George‘a.

„Tim es" krytują Llodya George‘a za 
rozpoczęcie polemiki z prasą francuską 
zamiast obrania drogi dyplomatycznej.

„Morning P o s t"  krytykuje również po­
litykę Lloyda George‘a I stwierdza że trak 
tat wersalski wyraźnie przwiduje ocenę 
wyników plebiscytu na podstawie głoso­
wania gmin. .

Paryż, 19. 5. (PA T.)' Prasa francuska 
jednomyślnie wyraża ubolewanie że Lloyd 
George zaostrzył sw oje oświadczenia no-

wemi namiętnemi wywodami. Prasa 
francuska stwierdza, że jest błędnem mnie 
manie Lloyda G eorga, jakoby poparła go 
prasa amerykańska t włoska, gdyż nie- 
tylko prasa amerykańska i włoska ale na­
wet prasa angielska w znacznej części 
wyraziła się bardzo surowo o jego wy­
wodach. . -

„Petit Journal" pisze wobec oświadcze­
nia Lloyda George‘a, że przyszłość Europy 
oparta ma być na związkach przyjaźni 
dawnych i nowych i wyraża nadzieję, że 
800 000  żołnierzy angielskich pogrzeba­
nych na ziemi francuskiej każe ufać, iż 
Lloyd George nie ma na myśli przemie­
rza z Niemcami.

Przeciw autokratyzmowi angielskiemu.
Paryż, 19. 5. (P A T .)’ „Ternps" pisząc 

o przyszłej konferencji sojuszników za­
znacza, że konferencja jest w wogóle 
bardzo niepopularna, ponieważ Lloyd 
George zamianował się sam stałym sę­
dzią rozejmezym we wszystkich sporach 
między Francją a Niemcami. „Ternps" 
porusza myśl uregulowania kwestjl gór­
nośląskiej przez wzmocnienie wojsk 
sprzymierzonych na Górnym Śląsku, ce­

lem uzyskania posłuchu dla decyzji Rady 
najw yższej.

Paryż, 19. 5. (P A T .)' Briand oświad­
czył, że nie uważa za potrzebne spoty­
kania się z Lloydem Georgem, dopóki 
międzysojusznicza komisja, nie przedłoży 
wszystkich dokumentów, związanych z 
plebiscytem.

R ejteru ją .
Paryż, 19. 5. (P A T .) Havas. Amba­

sador angielski w Berlinie zagroził dy­
misją w razie gdyby dopuszczono do in­
terwencji Niemiec na Górnym Śląsku.

Miał on też podobno zażądać od generała 
von Seeckta podpisania zobowiązania, 
że Reichswehra nie będzie interweniować 
na Górnym Śląsku.

Wrażenia, nastroje i pogłoski.
Berlin. (EE .) Polityka wewnętrzna stoi 

pod znakiem zagadnienia rozbrojenia i 
może być narażona z powodu opornego 
stanowczego stanowiska Baw arji na po­
ważne trudności. Kanclerz Rzeszy W irth 
i minister spraw wewnętrznych Grade- 
nauer, zajmują się obecnie opracowaniem 
przeprowadzenia rozbrojenia. Prasa wy­
raża nadzieję, że układy z Baw arją będą 
miały pomyślny wynik. Podczas gdy kwe- 
stje finansowe, przewidziane w ultima­
tum, załatwione zostały w myśl żądań 
angielskich, należy się spodziewać przy 
rozbrojeniu najróżniejszych niespodzia­
nek. Rząd Rzeszy znajdzie prawdopodo­
bnie z rządem Bawarji rozwiązanie tej 
kwestji; zachodzi tylko pytanie, czy koali­
cja, szczególnie zaś Francja, będzie z 
tego zadowolona.

W  sprawie finansowej wystosował rząd 
niemiecki do Komisji odszkodowań notę, 
w  której przekazuje 150 milj. marek zło­
tych w dewizach zagranicznych.

Pod względem politycznym toczą się w 
sprawie górnośląskiej w kołach miarodaj­
nych układy i narady. P o  początkowem 
oziębieniu nastroju po odwrocie Lloyd 
George‘a, zmieniają się uczucia w  kie­
runku odwrotnym z powodu ostatnich 
wiadomości, nadchodzących z Londynu i 
Waszyngtonu- Jeszcze ciągle pokutuje 
myśl kompromisu, któraby miała załatwić 
sprawę górnośląską. Politycznie wyko­
rzystuje się oświadczenie Lloyd George‘a 
wobec zastępcy biura Reutera, podług 
którego rząd angielski dąży do kompro­
misu. Odczuwa się atoli brak ponownego 
akcentowania prawa niemieckiego do wy­
słania wojsk niemieckich na Górny Śląsk. 
Ambasador angielski w Paryżu dostał od 
tamtejszego urzędu spraw zagranicznych 
na zapytanie, jak się Francja zachowa 
przy wkroczeniu wojsk niemieckich do 
obwodu plebiscytowego, odpowiedź od­
mowną. „Deutsche Zeitung" upatruje w 
oświadczeniu Lloyd George‘a, które wczo­
raj wygłosił, poróżnienie się Francji i 
Anglji.

Aczkolwiek prognoza prasy niemiec­
kiej w  sprawie przyszłego stosunku An­
glji dc Francji jest raczej dyktowana ży­
czeniem aniżeli faktami, to jednak osią­
gnęło napięcie między obu rządami pun­
ktu kulminacyjnego. Jeszcze usiłują koła 
urzędowe i półurzędowe obu państw 
dojść do porozumienia.

„Daily Chronicie", organ Lloyd Geor- 
ge‘a, prze do załatwienia sprawy górno­
śląskiej. Nie należy konferencji Rady Naj­
wyższej odkładać na trzy do czterech ty­
godni Nazywałobysię to bawić z ogniem. 
Lin:a demarkacyjna, którą powinna Rada 
Najwyższa jak najwcześniej ustalić, będzie 
się przedstawiała jako kompromis wszyst­
kich dotychczas proponowanych linji, 
przyczem należałoby uzgodnić stanowi­
sko Francji z zapatrywaniami angielsko- 
włoskiemi.

Z Waszyngtonu donoszą, że sekretarz 
sianu Hughes wręczył ambasadorowi

polskiemu notę, w  której potwierdza od­
biór noty z 11 bm., w  której rząd ame­
rykański oświadcza, że podług jego zar 
pafrywania, załatwienie sporów granicz­
nych jest sprawą, która dotyczy Europy, 
do której się rząd amerykański nie wtrą­
ca- W obec tego nie wypowiedzą przed­
stawiciele Stanów Zjedn. na posiedzeniu 
Rady Najwyższej i Konferencji Ambasa­
dorów własnego zapatrywania w  tej 
sprawie. Stanowisko powyższe rządu a- 
merykańskiego komentuje prasa niemiec­
ka jako niepowodzenie polskie ściągnię­
cia Ameryki na stronę Francji.

Jak  Reuter z dobrze poinformowanego 
źródła donosi, odbędzie się mimo zaprze­
czeń paryskich posiedzenie Rady Najwyż­
szej zaraz po wygłoszeniu ekspose Brian- 
da w  Izbie deputowanych.

„Chicago Tribune" dowiaduje się, że 
we Włoszech i Anglji pojawiają się pla­
ny, aby utworzyć niezależny Górny Śląsk 
celem wyrównania przeciwieństw między 
koalijantami w sprawie górnośląskiej. No­
we państwo prowizorycznie podporząd­
kuje się Radzie Najwyższej albo pań­
stwom koalicyjnym. Porządek utrzymy­
wałaby policja włoska i angielska. Samo­
rząd potrwałby dziesięć do piętnaście lat, 
poczemby urządzono nowe głosowanie.

Korespondent „Vossische Zeitung" wy­
raża w korespondencji z Opola zapatry­
wanie, że przy dalszem trwaniu obecnych 
stosunków na Górnym Śląsku, podług 
prawa bezwładu może nastąpić rozstrzy­
gnięcie na korzyść powstańców. Rząd 
niemiecki przez rezerwę swą pod wzglę­
dem dyplomatycznym, bez wątpienia zy­
skał silniejszą podstawę.

D o urzędu spraw zagranicznych nar 
deszla nota międzykoalicyjnej wojskowej 
komisji kontrolującej, która się domaga, 
aby rząd niemiecki zarządził natychmiast 
kroki celem wzbronienia werbowania 
wojsk we wszyslkich częściach Niemiec 
dla Górnego Śląska i celem rozwiązania 
wszystkich formacji, utworzonych na 
Górnym Śląsku. Ze względu na powyż­
sze oświadczenie musi rząd Rzeszy po­
mimo wielkiego zaniepokojenia przeciw­
stawić się akcji, która dąży do werbowa­
nia odziałów ochotniczych dla niesienia 
O o: nemu Śląskowi pomocy- Przez to nie 
służy się zarządzeniu Rządu Rzeszy w 
sprawie obrony niemieckich interesów na 
Górnym Śląsku, tylko przeszkadza się. 
W erbowania i zrzeszenia tego rodzaju 
będą karane. Jak  się „Berliner Tageblatt" 
dowiaduje, zajmie się gabinet Rzeszy od­
powiedzią na notę generała Nolleta.

„Kreuzzeitung" pisze, czy generał Nol- 
let nie zdaje sobie sprawy, że staje się 
współwinnym z Korfantym, jeżeli stwier­
dza, żt wystąpienie ochotników na Gór­
nym Śląsku oznacza naruszenie traktatu 
pokojowego i że przez to daje Francji 
powód do wkroczenia do zagłębia Ruhry. 
Czy Lloyd George nie podkreślał, że nie 
należy Niemcom brać za złe, gdy się 
zwracają przeciw złodziejom polskim?,

Kronika Pomorska.
Więc górnośląski w Łasinie. Wiec w 

sprawie górnośląskiej odbył się w drugie 
święto w Łasinie. Przewodniczył bur­
mistrz Łasina p. Tompczyński, który też 
wiec zagaił.

P o  obszernem wyjaśnieniu sprawy gór­
nośląskiej przez dyr. Poszwińskiego, 
wzywającego w  końcu do licznego skład- 
kowania pieniędzy i żywności (szczegól­
nie kartofli, wędlin) oraz bielizny, płótna, 
potrzebnych na pielęgnowanie rannych i 
chorych, przemawiali jeszcze p. Rzeźnik 
z Jabłonow a i Zagierski z Grudziądza.

W końcu wieca zebrano składkę, która 
przyniosła poważną sumę.

Wiec na rzecz Ślązaków w Radzynie.
Wiecowi w Radzynie, który się odbył w 
drugie święto Ziel. Świątek przewodni­
czył ks- prób. Mańkowski. Nim przybył 
główny mówca —  dyr. Poszwiński —■ 
objaśnił tak ks. przewodniczący jako i p. 
burmistrz Kostka sankcje zapomogowe 
na rzecz górnośląską. Parafję całą po­
dzielono na odpowiednie komitety, które 
zaraz rozpoczną pracować. Zapał na wie­
cu był wielki, o  czem świadczyły zebrane 
odruchowo składki w wysokości 4266 
mk. oraz ogromny zapał i ochota po­
szczególnych obywateli z pp. Różnowi- 
czem, drem Lachowskim i burmistrzem 
Kostką na czele.

Po wiecu grudziądzkim Chrześcijań­
skiej Demokracji. Na temat zajść na osta­
tnim wiecu grudziądzkim Chrzęść. Nar. 
Stron. Pracy snuje „Gazeta Pom orska" 
następujące refleksje:

„Przedewszystkiem stwierdzić musimy 
z całą stanowczością, że sobotnie zebra­
nie zwołane było tylko „dla członków i 
sympatyków stronnictw a" Tymczasem 
poza plecami (dosłownie) tychże zjawiły 
się częścią trzeźwe, a częścią pijane oso­
bistości ze znanego obozu przeciwników 
Chrześcijańskiego Narodowego Stronnic­
twa Pracy. Ponieważ Stronnictwo to nie 
kryje się przed światłem dziennem, i co 
czyni to czyni na oczach całego społe­
czeństwa bez względu na przekonania 
polityczne poszczególnych jednostek, dla­
tego nie tylko, że nie wyprosiło ze zebra­
nia niewygodnych bądź co bądź, bo na­
zbyt krzykliwych i pełnych niedorzeczno­
ści N. P. Rowców, lecz przeciwnie do­
zwoliło im przysłuchania się treściwym 
i bardzo pouczającym nawet dla ludzi 
wykształconych, referatów p. Bigońskie- 
go i Poszwińskiego, wiedząc, że tako­
wych nie usłyszą z ust ani p. Redera, ani 
p. Pawlaka, ani p. Popiela, ani innych 
pp. Zsgierskich.

Na początku zebrania zaznaczono, że 
wobec powagi chwili, jaką przeżywa 
Polska przez powstanie na Górnym Ślą­
sku, Zarząd główny Chrześcijańskiego 
Narodowego Stronnictwa Pracy postano­
wił zawiesić walkę partyjną, a wszystkie 
siły skierować dla zdobycia celów ogól- 
no-narodowych t. j  między innymi osta­
tecznego przyłączenia G órnego Śląska do 
Polski.

I dziwić się nie można, że podczas dy­
skusji pierwsze słowa mówców z przeci­
wnego obozu zaatakowały ideję chrześci­
jańską jawnie wyznawaną przez Chrze­
ścijańskie Narodowe Stronnictwo Pracy, 
ks. patrona Adamskiego- Na te zarzuty 
z godnością odpowiedzieli obydwaj refe­
renci, wskazując poraź może tysiączny na 
ich podstawy i źródła, polegające na 
kłamstwie, zaznaczając, że mimo zakazu 
Zarządu Głównego Chrz. Nar. Str. Pr. 
nieprowadzenia w chwili obecnej walki 
partyjnej, zmuszeni są na kłamstwa odpo­
wiedzieć prawdą.

Mimo wszystko, zwolennikom N. P. 
Robotniczej na sobotniem zebraniu trze­
ba przyznać konsekwentne przeprowa­
dzenie swego stanowiska, aż do końca.

B o  oto, gdy na zakończenie wiecu za­
częto śpiewać hymn polski „Boże coś 
Polskę", panowie ci wynieśli się ze sali 
na to, by powrócić na nią z powrotem, 
gdy przestano już śpiewać.

Ożywiony ruch w tczewskiej Lidze 
Żeglugi Polskiej. W  piątek, dnia 20-go 
maja o godz. 8-mej wiecz. odbyło się w 
Audytorjum Szkoły Morskiej, walne ze­
branie członków Ligi Żeglugi Polskiej. 
Na porządku dziennym była kwestja sta­
tutu tczewskiego oddziału, stasuriku od­
działu do poszczególnych sekcji i inne 
sprawy.

Jak  się dowiadujemy, Sekcja Towarzy­
stwa Tczew skiego Oddziału Ligi Żeglugi 
Polskiej urządza koncert w Teatrze Miej­
skim. W ystąpi p. W ł. Pawłowski z W ar­
szawy (skrzypce) przy współudziale por. 
Klejnota (fortepian).
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Sprawność poczty w powiecie luoaw- 
skim. Do „D rw ęcy" dochodzą skargi na 
Żółwią powolność naszej poczty. Piszą 
np. z pod M arzęcic: „Zachodzą w świę­
cie sprawy, ale to co się tutaj zdarza to 
przechodzi nieraz pojęcie. Szczególnie 
z naszą pocztą dzieją się rzeczy dziwne. 
Naprzykład z Rodzonego do Marzęcic list 
idzie 8  dni. Gdyby się nawet ktoś z Ro­
dzonego do Marzęcic czołgał, to jeszcze 
by się prędzej zaczogał, a gdyby kto za­
mierzał na swój pogrzeb pospraszać kre­
wnych i znajomych, to musiałby dzień 
przed śmiercią objeździć samochodem, bo 
listy doszłyby zapóźno."

Dziś wam donoszę o telegramie, który 
wysłało Starostwo w dniu 6  m aja o 6  
godzinie powołując mnie na posiedzenie 
Wydziału Pow. na dzień 9-g  tj. w po- 
niedz. o 3 godz. po południu. Myślicie 
zapewnie, żem go nazajutrz tj. w sobotę 
odebrał? nic z tego. Ano to w niedzielę? 
T eż nie! T o  chyba w poniedziałek 
Jeszcze za przędko! Dostałem go we 
wtorek 10-go o godzinie 5 po południu, 
więc dawno po posiedzeniu.

Z diecezji chełmińskiej. W  pierwsze 
Święto Zielonych Świątek odprawił w 
katedrze mszę uroczystą najprzew. ks. 
biskup Augustyn a kazanie uroczysto­
ściowe wygłosił ks. kanonik Rogacki.

—  W  drugie święto udzielił najprzc- 
wielebniejszy ks. biskup-sufragan dr. 
Klunder Sakramentu Bierzmowania. W y- 
bierzmowanych zostało 292 osób.

—  Ponieważ ks. proboszcz i radca 
duch, Szleger w Grucznie zrezygnował, 
mianowany został administratorem tejże 
parafji ks. wikary Perschke.
—  W  środę, piątek i sobotę przypadają 
suche dni.

Kronika stiafisRa.
KALENDARZ na sobotę, dn. 21 maja 1921 r.

Felik. p.
Wschód słońca o g. 3 ,58; zachód O g. 7,56.
Wschód księżyca o g. 7 ,16; zachód o g. 11.04.

Przeniesienie hiszpańskiego konsulatu* 
Konsulat hiszpański znajduje się obecnie 
w domu przy Tam a (Daram) nr. 7.

Konsum Polski urzęduje w sobotę. 
Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłosze­
nie „Konsumu" w  dziale inseratów.

Sprzedaż sera póitłusiego bez znacz­
ków. W e wszystkich sklepach otrzymać 
można obecnie ser półtłusty bez oddania 
znaczku. Odprzedający mogą potrzebną 
ilość tego sera otrzymać od firmy roz­
dzielczej Valtinata w Wrzeszczu i w 
Gdańsku przy Barbaragasse.

Kto daje śniadanie, obiad łub kolację 
na uczczenie przybyłych do* Gdańska 
gości, pamiętać winien, że obecnie już 
nie potrzeba chodzić do obcych. Mamy 
w Gdańsku wytworny lokal polski. W 
nim jest pomieszczenie, gdzie kółko takie 
zasiąść może swobodnie w osobnym po­
koju. Lokalem owym jest położony w 
samem centrum Gdańsku „Erm itage" 
przyJJsnd egasse 96 . Mianowicie przed­
stawicielom władz polskich w Gdańsku 
zwracamy uwagę na możliwość korzy­
stania przy nadarzających się okazjach z 
bardzo gustownie urządzonej winiarni i 
restauracji „Erm itage", której kierownik 
p. W . Napierała rzeczywiście nie szczę­
dzi zabiegów, aby gościom pobyt w no­
wym lokalu uprzyjemnić.

Strejk tramwajarzy. Strejk tramwajarzy 
trwa nadal. Publiczność narażona jest z 
tego powodu na wielkie niedogodności. 
Zwłaszcza personal handlowy cierpi na 
tern, będąc zniewolony udawać się pieszo 
na miejsca pracy. Specjalne powozy nie 
mogą zabrać wszystkich chętnych do jaz­
dy. Stan obecny dotkliwie daje się od­
czuwać, a na dłuższy czas jest wprost 
niemożliwy.

Niejedni, mieszkając w  pobliżu kolei, 
przybywają pociągami do Gdańska lub 
na miejsce pracy, lecz płacąc codziennie 
kilkakrotnie za bilet kolejowy ponoszą 
znaczne koszta, z któremi przy obecnej 
drożyźnie liczyć się trzeba. Dlatego da­
wniejszy burmistrz, a obecny dyrektor 
spółki zabezpieczeniowej „Die Danzig“, 
wniósł imieniem zainteresowanych osób 
podanie do dyrekcji kolejowej, aby od 
20 do końca b. m- wydawała karty stałe 
na podróż koleją, obliczając ich cenę pro­
porcjonalnie do taryfy za karty miesięcz­
ne (czyli Mi od ceny za kartę miesięczną). 
Sprawa ta nie jest jeszcz-e załatwiona w 
myśl wnioskodawcy.

Dziesięciobiletowe blankiety na kolejach 
podmiejskich. Aby uniknąć wielkiego nat­
łoku przy sprzedaży biletów kolejowych,

jaki powstał z powodu strejku tramwa­
jarzy, postanowiła dyrekcja gdańska W . 
M. Gdańska, aby zaraz wydawano na 
stacjach w Gdańsku, Wrzeszczu, Oliwie, 
Sopocie i Nowymporcie blankiety dziesię­
ciobiletowe, które ważne są do końca 
września b. r. W  interesie publiczności 
leży, aby jaknajwięcej z tego korzystano. 
W  rok- ubiegłym niestety nie kupowano 
icli w  tak wielkiej ilości, jakiej przy ich 
wydaniu się spodziewano.

Centrowcy a nacjonaliści gdańscy pod 
jednym sztandarem. Onegdaj zaintereso­
wało się bardzo naszemi polskiemi wi­
dokówkami z Gdańska, jakie umieściliśmy 
w  oknach wystawowych nasze] Admini­
stracji przy Grobli Przedmiejskiej, pismo 
tutejszych nacjonalistów niemieckich 
„Danziger Allgemeine Zeitung““. Teraz 
wstępuje w jego ślady organ centrow­
ców  gdańskich „Danziger Volksblatt“, 
który jak w  swych wiadomościach z P o ­
morza i Polski donosi o niesłychanych 
rzeczach i zdarzeniach, które nie są 
prawdziwe i które sfabrykować potrafią 
tylko takie umysły, jakie napotkać można 
między napływowymi przywódcami cen­
trowców, tak też jeszcze radykalniej po­
stąpiło sobie to  pismo w powyższej spra­
wie. „Danziger Volksblatt“ nie tylko pro­
testuje przeciw „świadomie fałszywemu 
przedstawianiu rzeczy" przez Polaków, 
przez zaopatrzenie gdańskich pocztówek 
w  polskie orzełki, lecz zachęca swych 
czytelników (tu odkrywa swe zasady 
krzyżackie), aby celem zadokumentowa­
nia niemieckiego charakteru Gdańska ku­
powali przeciwne widokówki, niedawno 
wykonane, które oprócz w  widoku z 
Gdańska, zaopatrzono w symbol „nie­
mieckiej siły" w dwa dęby i w herb krzy­
żacki. Wkońcu zachęca ten organ cen­
trowców do jaknajwiększego rozpowsze­
chniania tych pocztówek zagranicą, aby 
zniweczyć polskie zamiary co do Gdańska.

Nie spodziewaliśmy się nigdy, aby 
centrowcy gdańscy wyprzedzili pod tym 
względem nawet nacjonalistów. Gdzież 
u nich zasady Windhorsta? Komentarz 
zbyteczny.

Kradzież z włamaniem u dawniejszego 
naczelnego prezydenta Prus Zachodnich 
von Jagowa. W  jednej z ostatnich nocy 
włamano się do mieszkania byłego na­
czelnego prezydenta Prus Zachodnich 
von Jagow a i skradziono za 100.000 ma­
rek rozmaitych rzeczy. Złodzieja zdołano 
przychwycić. Jest nim niejaki Barg z 
Berlina, który już 32 włamywań dokonał.

f  Kazimierz Puffke w  Poznaniu zmarł 
w 67 roku życia ś. p. Kazimierz Puffke, 
były wieloletni redaktor „Dziennika Po­
znańskiego".

Z Polski I ze M .
Dnia 7 bm. padła wygrana na numer 
1 826 072, z 14 bm. na 1 085 701. Ostat­
ni numer sprzedano do Poznania*

Nizki stan wody w  Renie złą Wróżbą 
dla Niemiec. Jak  u nas Wisłę uważa się 
za królowe rzek polskich, tak u Niemców 
uchodzi Ren za najwięcej opiewaną przez 
swych poetów i pieśniarzy rzekę.

Ren odzwierciadla położenie Niemiec. 
Współzawodniczy on z nizkim stanem 
waluty niemieckiej. Od 160 lat nie wyka­
zywał Ren tak nizkiego stanu rzeczy jak 
obecnie. Przy Bingen wystaje z wody ka­
mień, na którym widzieć można codzien­
nie coraz lepiej wyryte na nim przysło­
wie, które od niepamiętnych czasów po­
kryte było wodą Przysłowie to brzm i: 
„Die mich sahen, weinten uber mich! Die 
mich wiedersehen werden, werden iiber 
mich w einen,!" (Którzy mnie widzieli, 
płakali nademną! Którzy mnie ujrzą, pła­
kać będą nademną!)

Austrja sprzedaje Schoenbnran Ame­
rykanom. Wiedeński korespondent „Wie­
ku N owego" donosi, że po Wiedniu krą­
żą od kilku tygodni pogłoski o mającej 
wkrótce nastąpić sprzedaży Schoenbrunn 
Amerykanom.

Wielki pożar w Kownie. Dzienniki ko­
wieńskie podają następujące szczegóły 
wielkiego pożaru w Kownie. Pastwą pło­
mieni padło dziewięć posesji przy ul. 
Godymina, 8  —  przy ul. Leśnej, 4  —  przy 
ul. Kiejstuta. Ogółem spłonęło 29 do­
mów murowanych, 12 drewnianych. Dwa 
tysiące ludzi pozostały bez dachu. Zni­
szczone zostały maszyny, instalacje, skła­
dy wielu przedsiębiorstw, spółek, towa­
rzystw i sklepów. Spłonęła synagoga i 
hotel „Europa". Straty wynoszą kilka­
dziesiąt miljonów. ost-marek. .Wobec

wielkiego przeludnienia miasta zarząd 
miejski nie je st w możności rozlokować 
pogorzelców.

O honorowe doktoraty. Młodzież aka­
demicka w  Warszawie, skupiająca się w 
polskich organizacjach ideowo-politycz- 
nych, wydała deklarację, w  której zazna­
cza, iż należy uznać za honorowych do­
ktorów także następujących wielkich P o­
laków: Romana Dmowskiego, gen. Józefa 
Dowbór-Muśnickiego, gen. j .  Hallera, 
Wojciecha Korfantego, I. Paderewskiego 
i pierwszego marszałka Sejmu W. Trąmp- 
czyńskiego.

Niemcy pr&eciw sobie.
Z Wiednia donoszą, że w  związku z 

wiadomością o zwołaniu na dzień 21. 5. 
Rady Najwyższej w  sprawie Górnego 
Śląska „Neues Wiener Jou rnal" podaje, 
że w kolach niemieckich nie żywią zbyt 
daleko idących nadziei co do wyniku po­
siedzeń Rady Najwyższej. Pewien dyplo­
mata austrjacki miał oświadczyć sprawo­
zdawcy pisma, że wedle jego obawy za­
targ  francusko-angielski w  sprawie G ór­
nego Śląska zakończy się kosztem Nie­
miec.

ToBurcystea i Komunikaty.
W o ln e  M ia s to  G t'tańsŁ .

Gdańsk. Lekcja śpiewu Tow. „Św. Cecyljł" od­
będzie się 20 bm. o godz. 7'/2 wiecz. w 
Ochronce, Poggenpfuhl 11.

Miesięczne zebranie Tow. gimnast. Sokół w 
Gdańsku odbędzie się w sobotę 21 bm. o 
godz. 8 wiecz. w Ochronce na Pojręenpfuhl 
nr. 11. Prosimy o liczny udział w zebraniu. 
Goście mile widziani. Zarząd.

Baczność Mouniszko! Z powodu niedzielnego 
występu odbędzie się nadzwyczajna lekcja 
śpiewu w sobotę 21 bm. o godz. 8 wiecz. 
w sali domu św. Józefa przy ul. Topfergasse. 
Udział wszystkich członków konieczny.

Tow. Polek w Gdańsku. Przyszłe zebranie od­
będzie się we czwartek d. 26 5. 21 (Boże 
Ciało) o godz 5 po poi. w Ochronce przy 
ul. Poggenpfuhl nr. I I .  Poniedziałkowe ze­

branie-z powodu 2. święta odpada.
W Oliwie odbędzie się w niedzielę 22 bm. w 

refektarzu zaraz po nabożeństwie zebranie 
Tow. Lud. „Jedność". Zarząd.

Sopot. Lekcje śpiewu „Lutni" w Sopocie od­
bywają się stale w środy i piątki o godz. 7 Vź 
wiecz. w „Polonji", przy Haffnerstr. 
Towarzystwo Czytelń; Ludowej wypożycza 

książki w mieszkaniu lek. dent. p. or. Pilar­
skiego przy Larggasse r.r. 53, 15. w środę i 
sobotę od godziny 3— 6 popołudniu a w nie­
dzielę od ‘/21 dc h 2  w południe.

D Z IA Ł  G O S P O D A R C Z Y .
TO W . AKC. „PNEUM ATYK".

W  tych dniach Tow . Akc. „Pneumatyk" 
powstałe w końcu roku ubiegłego przy 
finansowym poparciu banków, głównie 
Banku Związku Spółek Zarobkowych z 
kapitałem zakładowym 15 miljonów mk. 
wydzieżawiło od władz wojskowych fa­
brykę wyrobów kauczukowych. Fabryka 
pracuje zarówno na potrzeby rządowe jak  
i przywatne i wyrabia opony oraz węże 
do samochodów, różne artykuły techni­
czne dla przemysłu, walce do maszyn do 
pisania, obcasy i podeszwy gumowe, 
obręcze gumowe do powozów itp. Kon­
trakt dzierżawy podpisano na lat 6, w 
którym to czasie Towarzystwo zamierza 
pobudować własną fabrykę w W ielko- 
polsce. W  tym celu dyrektor fabryki p. 
Gładyszewski wyjechał do Francji po za­
kup maszyn i aparatów oraz dla zape­
wnienia regularnej dostawy surowców. 
Obecnie fabryka zatrudnia 50 robotni­
ków.

Z DZIEDZINY PRZEM YSŁU
PAPIERNICZEGO.

W  Bielsku, wcielonem do Polski, du- 
żem centrum fabrycznem, bo mającem 
126 fabryk, będących wyłącznie w rę­
kach niemieckich, zaszedł w ostatnich 
dniach fakt doniosłej wagi. Fabryka pa­
pieru braci Pam, Niemców z Czech, prze­
szła w polskie' wyłącznie ręce. Nabyła 
ją  znana firma S. W . Niemojowski i Ska, 
przy pomocy Polskiego Banku Przemy­
słowego, Banku Krajowego i Hipoteczne­
go. Założyciel te j firmy p. Stefan W ie­
rusz Niemojowski, kierujący jako główny 
współwłaściciel od lat wielu Lwowską 
Fabryką konfekcji papieru, skorzystał z 
przypadku, że bracia Pam chcieli sprze­
dać swą fabrykę w Bielsku (z powodu, 
iż cłowa linja graniczna Polski rozdzie­
liła ich od głównej fabryki w Czecho­
słow acji) i postanowił połączyć bielską 
fabrykę papieru ze swoją fabryką kon­
fekcji, a to celem uzyskania własnego 
surowca i obniżenia kosztów tak drogiej 
dziś produkcji. Przy współdziałaniu po­
wyższych polskich banków przyszło już 
do skutku kupno Bielskiej fabryki i od 
1 maja br. fabryka, będą ca dzień i noc w 
ruchu, przy pracy dwóch papiernic, a 
produkująca około 1 *4 wagonu papieru 
na dobę, idzie na rachunek nowej polskiej 
spółki.

Maszyny konfekcyjne kopertowe firmy 
S. W. Niemojowski i Ska przenosi się do 
Bielska, gdzie uzupełnione jeszcze dal- 
szemi rozpoczną w lipcu produkcję ko­
pert, obliczoną na 200 miljonów sztuk 
rocznie. Odbiorcami będą głównie in­
stytucje rządowe. —  Nadto konfekcja 
obejm ie torebki i workie papierowe ku­
pieckie. —  Fabryka Bielska pod firmą: 
S. W . Niemojowski będzie produkować 
zresztą i nadal papier rotacyjny dla 
większych dzienników, konceptowy dla 
biur, pakunkowy i kartonowy.

PRO JEK T SPŁACENIA DŁUGÓW 
ROSYJSKICH.

„Les D emieres Nouvelles“ przytaczają 
odpowiedź premiera Brianda senatorowi 
de Monzi w sprawie długów rosyjskich; 
premier oświadcza, że rząd francuski 
przystąpił już do opracowania odpowie­
dniego projektu.

Długi rosyjskie mają tę właściwość, że 
0  zawarte były przed woina, a  wi£C nie

n.v . ich rozpatrywać jako dług wojen­
ny sprzymierzonych i 2 ) jest to dług nie 
państwowy, lecz prywatny, gdyż Rosja 
winna jest przeszło 13 miljardów przy- 
watnym wierzycielom francuskim.

Jak rozwiązać tę kw estję? Była już 
ona poruszaną kilkakrotnie na konferen­
cjach międzynarodowych, między innenu 
w Genewie w listepadzie 1920 r. Francja, 
jako najgłówniejszy wierzyciel Rosji przed 
stawiła własny projekt, który uzyska! 
ogólną aprobatę. Ńa zasadzie tego pro­
jektu długi rosyjskie mają być rozłożone 
na wszystkie państwa sukcesyjne Rosji, 
z któremi nie można konferować bez 
udziału głównego dłużnika —  Rosji. Z 
chwilą, kiedy stosunki w Rosji zmienią 
się na lepsze, Francja zwoła konferencję 
międzynarodową, na której przedstawi 
projekt zlikwidowania długów rosyjskich. 
Prawdopodobnie, wszystkie dawne długi 
Rosji, zaciągnięte u państw zagranicznycn 
zostaną wspólnie obliczone i będą na­
stępnie spłacane ratami, stosownie do 
rozmiarów. Rozłożenie długów na pań­
stwa sukcesyjne, jak  Polskę, Litwę Łotwę 
itp. będzie sankcją międzynarodową. 
Sama jednak sankcja nie wystarczy. 
Tenże „międzynarodowy syndykat wie­
rzycieli" obmyśli środki dla udzielenia 
Rosji kredytu, który ją  postawi na nogi, 
odrodzi przemysł, a tern samem uczyni ją  
wypłacalną. (Russpress.)

TARG I W SCHODNIE W E LW OW IE.
Staraniem magistratu miasta Lwowa 

oraz Izby Handlowej lwowskiej organi­
zują się „Targi wschodnie we Lwow ie". 
Wszelkie zapytania w tej sprawie na­
leży kierować do firmy „Pion", Lwów—  
Zamarstynów, Lwowska ul. 48.

M IĘDZYNARODOW Y TARG 
W ZORÓW  W PA D W IE.

Od 15— 22 czerwca r. b. odbędzie srę 
w  Padwie we Włoszech „Międzynarodo­
wy targ w zorów ". Jak  się dowiaduje­
my z pewnego dobrze poinformowane­
go źródła, zależy Włochom także specjal­
nie dużo na tern, by firmy polskie brały 
w  targu tym udział.

G I E Ł D A
(n ie o fic ja ln a .)

,  20-go mija 1921.
Przy otwarciu tneldy: żądano płacono

M ark i p o i., g o tó w k a  11 6780 6,70
W y p la ta  n a  W a rs z a w ę 6,45 6,40
D o la ry  a m e ry k a ń s k ie 1 59,00 58,35
F a n t y  a n g ie ls k ie  I| 241,00 240,50

W a r s z a w a , 19-jro maja 1921.
M ark i n ie m ie c k ie 15,85 15,75
D o la ry  a m e ry k a ń s k ie 910.00 906,00
F u n ty  a n g ie ls k ie 3660 3550
F r a n k i  fra n c u s k ie 79.75 79,00
R o b ie  c a r s k i e  (500) 260,00 240,00
R u b le  c a rs k ie  (100) — —
R u b le  D u m sk le  0000) — —
R u b le  D a m sk ie  (250) — —

B e rlin , 19-^o maj* 1921.
D o la ry 60,19 60,05
F u n ty  a n g ie lsk ie 241.50 241,00
F r a n k i  f ra n c u s k ie 530,55 529,45
K o ro n y  szw e d z k ie 1436.45 1433,55
F lo re n y  h o le n d e rsk ie 2152,15 2147.85
L iry  w ło sk ie 338,35 337,65
F r a n k i  s z w a jc a rs k ie 1093,60 1091,40

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej" Tow Akc. w Gdańsku. 
Redaktor odpowiedzialny B olesl Kielbratowski 

w Gdańsku.
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? ? ? Miecte. Miie m (M iku  ą j M  ncisKo-frencusha kuchnln ? ? ?.............................. .
U  p. W .  N a p ie r a ły , w  wytwornie urządzonym lokalu

„ E R M I T A G E  f i j  p n y  H u n d e g a & s e  96
Skrzętna usługa! W iniarnia m Restauracja Ceny przystępne!

Lokal natlflle sie nn śniadania, obiady, kołacie 10 zomRnictem KśłKnl
Nie p otrzeb a chodzić do obcych! Nie p otrzeb a chodzić do o b cych !

Agnieszka Ponkówna 
Bernard Borkowicz

zaręczeni

>:::• Bofano w maju 192J  r.

...X..........X.....

H a . o ®

mr

iModne sotm  ubrania]
3 męskie, i na miarę, doskonale skrojone, i 
3 poleca po bajecznie ta n ic h  c e n a c h  j 
 ̂ ogólnie znana firma j

I. Czerninski, j
1 Altstadtischer Graben 96/97 £

wchód Kleine Muhlcngasse. 851 |

Konsum Polski
s p r z e d a je  t o w a r

w so b o tę , dnia 21-go maja rb.
W  es o ło w sk i.

H D H D S C IB D B ID IS C IB D S I□
P A P I E R O S Y

j§ „M A S C H A L L A H "
.— | pierwszorzędne w -'akości i bezkonkurencyjnie tanio

S  „Piośku“  b. Mtnilciw M.W .zezłotem 
S  Tytoń do papierosów
11=J w paczkach po 50 gramów

wszędzie do nabycia

UD Grosistów uprasza się zażgdat cennika z próbkami
n  P. POKORA—WEJHEROWO B.8.
IH  fabryka cygar, papierosów I tytoniu*
J-| Telefon Nr. 39 Telefon Nr. 39

HriiDBDHDBanannij

Chrzeidloiisku hurtownia
pod firmą

Jormarh Łódzki
i fabryczt rwy i kupców

Przyjmie poważne zastępstwo 
agenturowo-towarowe-ab towary na akii ’  “

■W- Bronisław Jagoda, łódź, Piotrkowska 44.
Gimnazjaśei

7 klas średnich i wyższych, którzy mają chęć zosta­
nia misyonarzami, mogą się zgłosić. (422

XX Pallotyni. Wadowice, Małopolska.

R E I C H S H O F - P A L A S T
Najwykwintniejsza winiarnia i najelegantszy bar Gdańska

Codziennie 4 o’clock tea z produkcjami tanecznemi 
fifv* Dziś 29-go bm.

W ieczór pożegnalny ulubionej | g  a a  j h  a
trzyn astoletn iej b a l e t n i c y  L w  H I S  n l U L r l

p o z a t e m  c a ł y  w y b i t n y  p r o g r a m  m a j o w y  833

i własna Wenz Pierwszorzędna międzynarodowa kuchnia

Fabryka wyrobów tapicershich
_ , , Właść.: 2. Karmo iński — B. Minicki
Telefony:  ̂ Telefony:

2 7 -5 4 118-55 P O Z N A N  ul. P o d g ó rn a  nr. 8  27-54 i 18-55
poleca

Ramy spirałowe do łóżek 
= Nakładane materace=

w wszelkich rozmiarach i jakościach. 633

JURKIEWICZ j& HEIER
Biuro arcMtektouiczne I budowlane

p o le c a  s ię  d o  w y k o n y w a n ia  w szel­
k ic h  p r a c  w  z a k re s ie  b u d o w n ic tw a  
I a r c h i t e k t u r y  w e w n ę t r z n e i .

Baczność!
Potrzeba 20 ludzi
d o p o ln y c h  ro b ó t  n a  a k o rd . Na dniówkę: 
dziewczętom 12 mlc. mężczyznom 12 mk. i bardzo 
dobre otrzymanie.

Zgłoszenia: Przedsiębiorca J. Golecki,
Sfltznow  b . G re ife n b e u  (Fonu) 792

SHypistka
zdolna poszukiwana, biegle pisząca na maszynie 
polsku i po niemiecku. |

„TECHNIK"
Tow. dla Handlu I Przemysłu z o. odo. I S-ka.

G d ań sk , R e n n e rs t if ts g a s s e  11 .

Zbędna ilość używanych, lekkich

n  łoili
j po marek 400—500 za sztukę do

sprzedania. Obejrzeć można w B r S s e n -W a r r a n t-  
h o f , S ch u p p en  III, codziennie od godzinie 8—1. 1

[ nn MriHstaiisfctei
A m  S o n n ab en d , d en  21 . M ai werden ir 

Ausgabestellen:
Langfuhr, Nahrungskarten-Ausgabestelle, Bahn* 

hofstrasse, Madchenschule,
Madchenschule Faulgraben,
Gewerbeschule, An der Grossen Miihle, 
Kaserne Herrengarten,
Wiebenkaseme, Flfigel B, Eingang Poggenpfuhl, 

Zimmer 8,
samtliche Haushaltungen dieser Bezirke, welche 
trotz des wiederholten Aufrufs ihre neuen Nahr- 
ungshauptkarten noch nicht abgeholt haben, abge- 
fertigt.

Die in Frage kommenden Haushaltungen werden 
dringend ersucht, die neuen Nalirungshauptkarten am 
morgigen Sonnabend in Empfang zu nehmen, da das 
Nichtabholen spatere Unannehmlicbkeiten zur Folgę 
haben kónnte. E s  i s t  d ie se s  d e r  le tz t e  N ach -  
z u g le r ta g . 9 .

Es wird darauf hingewiesen, dass die Haus- 
haUungen, die an den dazu bestimmten Tagen bez w. 
an den angesetzten Nachzuglertagen die neuen Nah- 
rungshauptkarten nicht abgeholt haben, diese nur 
in der Nahrungskartenstelle, Wiebenkaseme, Flugel 
B, Eingang Poggenpfuhl, 1. Óbergeschoss, Zimmer 1S, 
gegen Zahlung einer Gebiihr von 50 Pfg. fur ‘ede 
Nahrungshauptkarte erhalten.

D anzig , den 20. Mai 1921. 856
D e r S e n a t

N a h ru n g s k a r te n s te l le .

SS^

M. Ó.
w Pucku

udziela pożyczek
od depozytów z półrocznem wypowiedz. 4°/o 
n „ z  ćwierćrocznem „ 31/2°/o
„ „ z ośmiodniowem „ 3 °/o

_ Lokal bankowy otwarty codzień od 9—12 przed po­
łudniem z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Z a r z ą d :
, B.ADOLPH. STAN. NOWAK. M. LORKOWSKI. Ej

Druki
wykonuje

starannie, tanio 
:: i gustownie ::

Drnharnlo 
Gazety Góaósliie]

Tow. Akc.

i iUrządzenia całych mieszkań, jakoteż po- 
jedyńcze meble. Także meble biurowe.

Elłermann & Go., Gdańsk •
F a b r y k a  m eb li i  o b ić

3. Damm Nr. 2. (433) 3. Damm Nr. 2.

Mieszkanie umeblowane,
sypialnie, łazienka dla polskiej bezdzietnej pary 
małżeńskiej z pełną pensją (ewent. z używalnością 

kuchni) do wynajęcia.
WEGNER, Wrzeszcz-Eeicłiskolonie, Barenweg 4, pł.

Drogi przystanek odcinka tramwajowego Gdańsk—Nowy Port

Polakom z  Ameryki
lecą majątki rolne od 9 do 1000 morgów z komplet* 

- 51 żywym I martwym Inwentarzem. Zarazem mam 
kilka oberży, młynów i domostw z pięknymi ogrodami

K la m a n , S t a r a  K isz e w a , powiat Koscierski
m  h kolejowa Zblewo lub Liniewo. (790


